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Profesorowie wyższych uczelni
o nowym projekcie  o szko łach  akadem ick ich ,

WARSZAWA, 21. 1. (wł.) Dziś obra­
dowała sejmowa komisja oświatowa 
nad projektem ustawy o szkolnictwie 
akademiekiem, W obradach wziął u- 
dział m inister Jędrzeje wicz i wicemi­
nister ks. prof. Żongołłowicz. Porzą­
dek dzienny przewidywał wysłuchanie 
opiuji zaproszonych znawców z poza 
grona sejmu.

Prezes akademji umiejętności prof. 
Kostaneeki ustosunkował się negatyw 
nie, jeśli chodzi o obecny projekt. Ze 
stanowiska nauki godzi się mówca na 
harm onję między młodzieżą, miuiste- 
rjum  i nauką. Rektor prof. Sierpiński 
opowiedział się przeciwko ograniczeuiu 
samorządu szkół akademickich, twier­
dząc, że to może wpłynąć ujemnie na 
rozwój nąuki. Prezes konferencji rekto 
rów prof. Kutrzeba podniósł, że pro­
jekt obecny wychodzi z założenia, że 
samorząd uniwersytecki jest za szero­
ki i że profesorowie nie są w stanie 
podołać tym zadaniom i również, że 
władza m inistra jest za bardzo Ograni­
czona.

Mówca, podkreślił, że ustawa dąży 
dó wzmocnienia autorytetu m inistra ł 
rektorów. Rząd stara  się podnieść au­
torytet władz państwowych. Niewątpli 
wie Polsce tego autorytetu bardzo bra­
kuje. Zdaniem jednak mówcy nowe 
przepisy mur«ą się stosować do życia. 
A utorytet zaś musi należeć naturalnie 
do m inistra, łeez musi być również rów «~~- 
uoniieinie rozdzielony.

Rektor prof. Ujiński domagał się 
zgody i porozumienia między parła , 
mentem, uniwersytetami, ministerjun: i 
opinją profesorów. Prof. Chrzanowski 
omówił projekt ustawy z punktu wi­
dzenia politechniki i przyszłego roz­
woju gospodarki i przemysłu. Rektor 
prof. Sosnowski krytykował ustawę je 
dnak ustosunkowuje się również nega­
tywnie do obecnego projektu. Prof.
Stesko uważa, że w porównaniu ze sto­
sunkami przedwojennemi np. w Au- 
strji ustawa dała bardzo szeroki za­
kres działania uniwersytetom. Mówca 
jest przekonany, że ustawa nie uszczu­
pli również naszej wolności. Mówca u- 
waża, że podstawą w projekcie jest art.
8, który postanawia, że m inister może 
zwijać katedry w porozumieniu z pew­
nymi czynnikami. Mówca uważa, że sy 
stem, który pozwala ministrowi obsa­
dzać katedry jest w dzisiejszych: cza­
sach bardzo pożądany.

70 ROCZNICA POWSTANIA.

WARSZAWA, 21. 1 (wł.) Stolica w 
godzinach wieczorowych przybrała od. 
świętny wygląd.

W związku z jutrzejszemi uroczysto 
śfeiami 70 rocznicy powstania stycznio­
wego — domy zostały udekorowane, a 
niektóre gmachy państwowe —- ilumi­
nowane.

Ju tro  odbędzie się wielki pochód or- 
ganizacyj b. wojskowych do Belwede­
ru  i uroczysta akademia.

Od początku istnienia państwa pol­
skiego czujemy, że władza polska jest 
życzliwa i popiera naukę, a teraz bę­
dziemy mieli ustawę, która odciąży 
profesorów. Pref. Z. Czerny ze Lwowa 
zaznaczył, że nie jest tak źle, jak to 
niektórzy panowie chcieli przedstawić, 
jakoby wszystkie ciała profosorskie

były przeciwne tej ustawie.
P rof Wałek Czarnecki podkreślił że 

musimy znaleźć zasadniczy punkt wyj 
śeia, na który się wszyscy zgodzimy. 
Tym punktem będzie szacunek dla wol 
ności nauki, przed którym wszelkie 
względy nawet racja stanu muszą u . 
stąpić.
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Do naszych prenumeratorów.
Każdy z naszych prenumeratorów wie dobrze, że „Fx- 

pres Zagłębia* jest najtanszem pismem polskiem, gdyż kosz­
tuje 2 złote miesięcznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką 
pocztowy. Cenę taką możemy utrzymać tylko wówczas, gdy 
wszyscy płacą punktualnie te 2 zł. Tyinezasem są i to w dość 
pokaźnej ilości tacy czytelnicy, którzy zalegają z oplalą, 
A gdy roziiosieielka upomina się e prenumeratę, wówczas gnie 
wają się, mówiąc:

— A przecic-ź „Expres“ nie zbankrutuje o te moje 2 zl.
Racja. 2 złote różnicy nie robi. Gdy jednak takich, co 

nie chcą płacić punktualnie, zbierze się tysiąc lub więcej, wów 
czas jest źle: musimy -Z/y zapłacić -za papier,
farbę, lub robociznę.

Zwracamy się więc do uaszych prenumeratorów z go­
rącem wezwaniem, by nie zalegali w  opłacie prenumeraty, 
gdyż w ten sposób podrywają byt jedynego w całem woje­
wództwie pisma, które obronę klasy pracującej uważa za naj- 
pierws~y ze swych obowiązków i zwalcza wyzysk pod każdą 
postacią.

Kupiectwo domaga się ulg
i um orzenia  za leg łośc i  podatkow ych.

WARSZAWA, 21. L (wł.) W m ini­
ster jum przemysłu i handlu odbyła 
się dziś pod przewodnictwem m inidrn  
Zarzyckiego, konferencja z przedsta. 
wicielami kupiectwa i handlu, którzy 
domagali się szeregu ulg podatkowych

oraz umorzenia zaległości podatkn. 
wych.

M inister po wysłuchaniu ophiji 
przedstawicieli kupców oświadczył, że 
postulaty te będą przedmiotom rozwa. 
żań rządu.

Premier państwa mandżurskiego zabity.
ZAGADKOWY ZAMACH.

SZANGHAJ, 21. 1. (wł.) Pro- w czasie wybuchu ciężko ranny, 
injer nowego państwa mandżnr- Szczegółów zamachu brak^N'e- 
skiego zginął skutkiem wybuchu wiadomo nawet w jakich okoliczno- 
bornby. Ambasador japoński został ściach zginął premjer.

Przed ponownym procesem 6»rgonowej.
PROKURATOR NA M IEJSCU ZBRODNI W BRZUCHOWICACH.

LWÓW, 21. 1. (PAT.) P rasa donosi, 
że wczoraj przybył do Lwowa wicepro­
kurator sądu okręgowego w Kr-ike 
wie dr. Szypuła, który oskarżać będzie 
Gorgonową przed sądem okręgowym w 
Krakowie. Dziś rano prokurator Szy. 
pula odbył konferencję z przedstawi.

cielami sądownictwa, poczem udał się 
do Brzucliowic, gdzie przez kilka go. 
dzin prokurator dr. Łaniewski, który 
oskarżał Gorgonową w pierwszym p ■. 
ceslc, demonstrował mu przebieg zbro­
dni na mlejseu w wilii arehitekta Za­
remby.

Czego zażąda Ameryka za ustępstwa w długach
LONDYN, 21. 1. Zaproszenie am ery. 

kańskie wzywające Anglję do przepro 
wadzenia rokowań zarówno w spra.

JĘZYKI
angielski 

— francuski 
niemiecki —

Nowe kursy ostatnie w tym roku szkolnym rozpo­
czynamy obecnie. — Praktyczne opanowanie jeżyka 
w słowie i w piśmie w ciągu pół roku. — Nauka 8 
razy tygodniowo — wieczorem. Dogodne warunki 
opłaty. — Zapisy między godz. 5 — 7 wieez. w Szkole 
„Łłnguarum ScholaM — Sosnowiec, Piłsudskiego 18.

wach długu, jak i w innych wszeeb^wia 
towyeh zagadnieniach gospodarczych, 
w których Anglja i Stany Zjednoczone 
są wzajemnie zainteresowane, wywoła­
ło pozorne tylko zadowolenie.

Faktycznie w kołach rządowyeb pa­
nuje największa konsternacja, albo, 
wiem z komunikatu widać, ze Amery 
ka wzamian za ustępstwa co do spłaty 
długów zażąda koncesji w dziedzinie 
finansowej i taryfowej.

Oświadczył to zresztą wyraźnie Sxlra 
son ambasadorowi angielskiemu w Wa 
szyngtonie po zebraniu w Białym Do­
mu

Laboratorium anal tyczne
<ha ce 'ów  dyagnostyk i lekarskiej

d-ra J. PUTERMAfiA
funkcionu.e nadal

p o d  kierunkiem
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KASI ARZE W „GAZECIE W AR.
SZAW SKIEJ".

WARSZAWA, 21. 1. (wł.) Kasiarzfl 
zoporowałi dziś wydawnictwo „Gazety 
W arszawskiej", zabierając z rozbitej 
kasy 13 tys. złotych.

POŁOWA AUTOBUSÓW W LONDY.
NIE STRA JKUJE.

LONDYN, 21. 1. (PAT.) Częściowy 
s tra jk  autobusów w Loudynie rozsze­
rzył się dziś gwałtownie i objął już j0 
tys. szoferów i konduktorów na prawie 
100 linjach. Połowa -valego ruchu auto- 
busowego w Londynie jest moczy - na.

Pracownicy autobusów nie usłucha­
li wezwania związku zawodowego do 
zaprzestania strajku.

SAD m a r s z a ł k o w s k i .

WARSZAWA, 21. 1. (wł.) W icemini­
ster Bogucki zwołał na czwartek posie­
dzenie sądu marszałkowskiego w spra­
wie senatora Targowskiego, który pro­
sił o zwołanie sądu w związku z napa. 
ściami „Polonji“.

GOŚCIE ESTOŃSCY Z WIZYTĄ 
W POLSCE.

WARSZAWA, 21. 1. (wł.) Dziś przy 
byli do stolicy jako goście związku 
strzeleckiego reprezeutanci estońsa-ego 
K aitselitu w osobaeh komendanta glo 
wnego Kaitseliitu gen. Roska z m ał/oa 
ką, szefa sztabu płk. Majdee, komendau 
ta  okręgu tallińskiego, płk. Pinka oraz 
nacz. redaktora pisma „Kaitsekodu" i 
szefa propagandy prasowej porucznika 
Treotela. Po powitaniach odbyła się dfl 
filada kompanji honorowej zw. strze'o- 
okiego ze sztandaram i i orkiestrą, a na 
stępnie pokaz gołębi pocztowych, bodo 
wanych pi-zez wszystkie komendy okrę 
gu zw. strzeleckiego.

ODCZYT O MARSZAŁKU P1ŁSUD 
SKIM WE WŁOSZECH.

RZYM, 21. 1. (PAT). W Sant M ari­
no odbył się na zaproszenie iuity tu tu  
szerzenia kultury odczyt publicysty 
polskiego i korespondenta P. A. T. p. 
Kociemskiego o marszałku P.łstids- 
skim. Odczyt ten wzbudził żywe zainte 
resowanie. Licznie zebrana publicz­
ność zorganizowała po odczycie ser­
deczną m anifestację na cześć Pol dci i 
polaków.

BOMBY W MADRYCIE 
Zamach na dem ludowy.

PARYŻ, 21. 1. Według doniesień z 
M adrytu wczoraj wieczorem kilku anar 
chistów dokonało zamachu bombowego 
na dom ludowy, w którym odbywało
się zgromadzenie p a rtji socjalistyez„. A * nej.

Anarchiści rzucili dwie bomby prz z 
okno. Dozorca domu zdołał podchwycić 
jedną bombę i wyrzucił ją  zpowrotem 
przez okno .na ulicę, gdzie nastąpił wy 
buch. Druga bomba eksplodowała na 
sali przepełnionej publicznością, ra ­
niąc ciężko 15 osób, w terń 5 kobiet.
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R t u e i a u  fc ku n fe  enc;i  
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Co trzeci robotnik w Danji — hez 
pracy...

Odbywająca się w G enewie przy 
golow aw czą konferencja, luięilzyna­
rodowa w spraw ie aKió v c a  czasu  
pracy do 4U giHiziu lyg«'<lt:i<>wt< ce­
lem złagodtunua p u tn ją o g o  kryzy­
su, o b filą je  w niejakie tewei-i- je.,
jeżeli ełiouzi u usta* nie 4ta lystyk i 
bezrolmeia uą św iecie.

Już w drugim driu konferencji 
przeusiawiciei ronotn l.ów fr a n c u ­
skich. p. Juuliaux, na podstawie do­
kładnych cy fr  stalyst'c/.tiyeti usta­
lił, że liczba bezr 4>ol»i/< d na ca­
łym św iecie podniosła się tak kata­
strofalnie, iż przecięinie co szósty  
robotnik pozbawiony jest pracy. 
Inaczej mówiąc, szósta e /ęśc wszy­
stkich robotników ś\v a ta zosiaja 
zamknięta bolesnem kołem bezrobo 
eia.

Oto cyfra, której wymowa tra­
giczna świadczy u straszliwym  cha­
osie, w jakim pogrążony zestal cały  
świat na skutek kryzysu z klóre- 
go — jak dotąd — nie wnłuć wyj­
ścia,, a  co gorsze — którego przy- 
czyny nie zostały dotąd ustalone.
0  te przyczyny właśnie toczą oez- 
skuteczue spory iw jw ybitn iejsi eko 
nomiści św iata, nie mogąc stano­
wisk swoich uzgodnić.

Na tle tego przeciętnego bezrobo 
cia św iata wyskakuje rekord, któ­
rym napiętnowany został mały 
kraj, Danja. Rekoid ten stanowił 
główną rewelację obecnej konteren 
jji genew skiej. W edług słów detega 
ta rządu duńskiego — kryzys w Da 
nji rozpoczął się później niż w in­
nych krajach, ale za*v pociągnął 
za sobą znacznie większe k o u s e  k we’, 
cje bezrobocia. Obecnie liczy Danja 
18U.IKK) bezrobotnych. co stanowi 
przeszło trzecią część ogółu robo­
tników duńskich.

Co trzeci robotnik bez pracy, 
oto jest tragiczny ixkord !iezml*n- 
eia, należący dd Danji. Rekord ten 
dotyciiczas' u ie - żOstat "pobity przez 
żaden inny kraj, ale kto wie — jak 
będzie jutro, za parę m iesięcy, za 
rok. Napięcie kryzysu nie słabnie, 
wzrost bezrobocia w dalszym ciągu  
w ykazuje tendencję zwyżkową.

W spomniany juz delegat rządu 
duńskiego, p. D reyei, oświadczył, 
że według sta tystyk i przeprowadza 
nej w lipcu uh. r., z pośród 3tR* 900 
pracujących robotników zaledwie 
13.M00 pracuje na warunkach skró­
conego czasu pracy. Średnia tygo­
dnia pracy wynosi obecnie w Da- 
nji 47 godzin. (Idyby więc zaprawa 
dzono 40-godzimiy tydzień pracy —  
można by zatrudnić w ielu  bezrobo­
tnych.

CIĘŻKA ZIMA.
W IE D E Ń , *21. 1. Z powodu zawici 

śn ieżnych  nastąpiło opóźnienie w id u  
pociągów . Na dworcu kolejowym  «  
Graca przestały funkcjonow ać zw rotni 
ce elektryczne, Bąrgwnłand jest odcię­
ty  od św iata.

M eteorologowie w iedeńscy zaf)Owia_ 
d ają  mrozy siln iejsze m oże jeszcze, niż 
w r. 1929.
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Trzecie cesarstwo
Flagi reuuOi<KańsHie s trącon e  z g m a e d ó *  s e  mu pruskiego i parlamentu R z e s z a

W szystk im  tym , którzy oddali. 
O sta tn ią  posługę w odprow adze­
n iu  d rog ich  nam  zw łok m ęża i 
o jca  . >

ś ,  p .

Karola Mullera
a w szczególności p. d y r. Hac»»n_ 
bergow i, p. d r. chem ii Lem ańczy- 
kowi. p. tech. C u la k o w i K siędzu 
Z eb ra le , org. G odcckiem u, o rk ie ­
s trze  dom u ludow ego i w szystk im  
prac. fab ry k i chem iez. R adocha 
za pom oc m a te ria ln ą , o raz rodzi­
n ie i znajom ym  sk ła d am y  se r­
deczne B óg zanłae

ŻONA 1 DZIECI.

s w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod za iu  w yr; aty  sk ó rn e  u su w a

KREM LftlW-AGE
z Koguikiem

e s t  to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o ­
sm ety k , u su w a ją c y  w a d y  n ask ór  
ka tak  u d o ro sły ch , jak 1 u d z ie c i 

R, M. Spr. W ew n . Nr. 3534.

Istn ieje legenda o „śpiących ry­
cerzach*', w różnych warjautaeh ( k j - 

wtarzająca się w różnych krajach 
Europy. J ej wersja polska zw tą/.a 
nu była z utratą naszej niepodległo­
ści. Rycerze śpiący gdzieś w niedo­
stępnych pieczarach Tatr, mieli się 
budzić rąz na sto lat i pytać sw ego  
wodza — Bolesława, czy też W ła­
dysław a Łokietka: ,czy  już czusf*‘ 
Gdy wódz odpowie: ,,już czas!*' — 
rycerze wyjdą z podziemi i wypędzą 
wrogów z  Polski. Tak głosił war 
jant polski legendy o ,,śpiących ly -  
cerzacb".

Niem iecki warjant tejże legendy  
rycerskiej zw iązany jest z osobą 
cesarza Fryderyka Barbarossy i z 
górą K yffhauser w T uryugji.

Fryderyk Barbarossa nie umarł 
— tak głosi legenda. Z najprzednicj 
szem rycerstwem swojeiu przebywa 
on w* podziemiach góry K yffhauser  
w T uryugji — tak głosi legenda. 
Fryderyk Barbarossa siedzi przy 
kamiennym stole, z głową wsparłą  
na prawicy swej i duma głęboko o 
losarji Niemiec. Jego  długa broda 
wciąż rośnie, pro-biła już grubą 
płytę kamienną stołu swym  cięża­
rem.

Raz na sto łat ponad górą leg en ­
darną zjawiają się czarne orły. Są 
to w yw iadow cy Fryderyka Barha- 
rossy. Krakaniem swem donoszą 
mu one, co się dzieje w Niemczech. 
Budzi się  rycerstwo i pyta swego  
wodza-cesarza: „Czy już czas?“
,,Nie, jeszcze nie czas!“ — miał do­
tychczas odpowiadać Fryderyk Bar 
barossa.

Zdawałoby się, że legendarny  
cesarz niemiecki opuścił wraz ze 
swem rycerstwem  górskie podzie­
mia w Turyngji w r. 1871-ym, gdy 
w zwierciadlanej sali pałacu wersal 
skiego, u wrót Paryża, proklanio- 
wano cesarstw o niemieckie i króla 
pruskiego kpronowanó 'ko/rCm^,,,ce­
sarską, jako spadkobiercę św iętego  
rzymsko-ni endeckiego cesarstwa.

Czarne orły z góry K yffhauser  
napiły się wówczas dosyta krwi 
„wroga dziedzicznego" i wydarły z 
ciała Francji wielki płat żyw ego  
ciała — Alzację—  Lotaryngję.

A le W ilhelm II-g i sądził, że Fry 
deryk Barbarossa w r. 1871-ym od­
powiedział, jak i dawniej, po w y ­
słuchaniu relacji sw ych czarnych  
wywiadowców : „Jeszcze nie czas!“ 

Niedość jest bowiem stworzyć  
cesarstwo niemieckie, trzeba mu za­
pewnić hegomonję bezwzględną w 
Europie i — panowanie nad św ia­
tem. T ylko w tedy, gdy dla takiego  
celu walczyć będą Niem cy, F ryde­
ryk Barbarossa dźw ignie swą sę ­
dziwą brodę zza kamiennego stołu  
i odpowie sw ym  rycerzom: „Już
!zasl“

R unęły tedy w  r. 1.914-ym za­
stępy niemieckie na B elgję, Fran­
cję, Rosję, by dla cesarskich N ie­
m iec zdobyć berło panowania nad 
Európą i utorować im drogę do pa­
nowania nad światem .

Ale daremnie walczące zasiępr  
niem ieckie w yczekiw ały na polach 
Marny, Szam panji, w błotnistych  
rowach strzeleckich Flandrji na zja  
wienie się „posiłków" — Fryderyka  
Barbarossy i jego  rycerstwa.

W idocznie nie przyszedł jeszcze  
izas...

W tej sam ej sali zwierciadlanej 
pałacu wersalskiego, gdzie przed 
laty proklamowano cesarstwo nie­
mieckie, w tej samej sali w ysłanni­
cy Republiki Niem ieckiej podpisali 
traktat wersalski. Cesarsko-królew­
ska korona spadła z głow y W ilhel­
ma II-go. Alzacja i Ł otaryngja wro 
ciła, do Francji, zaś u wschodnich  
rubieży R zeszy N iem ieckiej poja­
w ił się znowu „wróg dziedziczny" 
—  Polska, której trzeba było zwró­
cić znaczną część zdobyczy F ryde­
ryka W ielkiego,

W idocznie rycerstwo polskie, 
śpiące gdzieś w podziemiach T atr  
usłyszało hasło sw ego wodza: „Już  
czas!"

W szyscy trzej wrogow ie Polski 
zostali wypędzeni, Polska zrzuciła  
kajdany niewoli.

Fryderyk Barbarossa drzemał.

dalej w podziemiach góry Kryl f -  
liii user, w Turyugji .. Ale, w dn:u.cl« 
ostatnich widoczny jest żyw y ruch 
wśród „śpiących rycerzy niem iec­
kich".

Na uroczystościach K yffhauser- 
Bundu, którego zadaniem jest prze­
chow yw anie znicza tradycji Nie­
miec cesarskich, w dniu rocznicy 
proklamowania cesarstw a niemiec­
kiego, obecny był prezydent Repu­
bliki niemieckiej. Hindenburg, ubra 
ny w mundur feldmarszałka cesar­
skiego. Obecny był również, b. K.*on 
prinz — w mundurze generała ce­
sarskiego. Prezydent Hindenburg  
ściskał serdecznie dłoń chwilowo za­
wieszonego w swych czynnościach  
Kronprinza.

Zgromadzeni na uroczystościach  
generałowie cesarscy i przedstawi­
ciele rządu republikańskich N ie­
miec z gen. Schleieherem na czele 
zgodnie sław ili zasługi Hohenzoller­
nów i snuli obrazy przyszłej w iel­
kości odrodzonych cesarskich N ie­
miec.

Zaś z gmachu sejmu pruskiego, 
na rozkaz jego prezydenta, socja­
listy  (!) narodowego. Kerrla. zdjęto 
flagę republikańską i zawieszono 
flagę cesarską, przedwojenną —  
czarno-biało-czerwoną. Posłow ie z

partyj republikańskich — socjalde­
mokraci. centrowcy i in. — nie mieli 
jakoś czasu, by stawić się na posie­
dzenie. na którem rozstrzygał się  
los symbolu Republiki wejmarski *j.

To samo stało się w gmachu par 
lamentu Rzeszy. I tain, na rozKaz, 
prezydenta Goeringa. socjalisty (!) 
narodowego, zniknęła flaga republi­
kańska. podniesiona zaś zostału flar  
ga o barwach cesarskich.

Obydwa gmachy niemieckiego  
przedstaw icielstw a narodowego ob­
radują już tedy pod barwami cesar­
skiemu

Duch Fryderyka Barbarossy bu­
dzi się. Łada dzień usłyszeć może­
m y o proklamowaniu trzeciego ce­
sarstw a niemieckiego.

W  tym  w łaśnie czasie parlament 
francuski obraduje nad zmnieisze.- 
niem budżetu wojskowego Francji, 
zaś delegacja kombatantów w ybiera  
się do Berlina. bv wręczyć prezy­
dentowi H indenburgowi sztandar 
bataljonu. którym on niegdyś dowo­
dził. a który wśród innych trofeów  
w ielkiej w ojny dostał się w  ręce 
francuskie.

Gdy budzi się „śpiące rycerstw o"  
niemieckie, zda się zasypiać rycer­
ski duch Francji.

Asper.

Ostatnia sposobność
przed światową konferencją gospodarczą.

W Genewie, obok innych prac, 
toczą się w tej chwili obrady komi­
sji, mającej przygutować grunt dla 
św iatow ej konferencji gospodar­
czej, która za parę m iesięcy zbierze 
się w Londynie. Onegdaj telegramy  
zaznajom iły nas z uchwałami pod­
komitetu finansow ego tej komisji.

W ucłi walach tych jedna rzc»*z 
najbardziej zwraca uwagę. Miano­
w icie w komentarzu do nich, czy­
tamy:

„Światowa konferencja gospo­
darcza będzie ostatnią sposobnością 
do wspólnego znalezienia dróg w yj­
ścia z międzynarodowego impasu  
gospodarczego".

Ostatnią sposobuością... P o tylu  
już nieudałyeh konferencjach, bez­
płodnych uchwałach, brzmi to bar­
dzo melancholijnie i bardzo poważ­
nie. Sytuacja św iatowa pogarsza 
się ciągle i tylko wspólnemi w ysił­
kami możnaby osiągnąć — już nie 
poprawę, ale przynajm niej położyć 
tamę przeciwko dalszemu wzbiera­
niu kryzysu.

Czy to się udał

W e wspom nianym  komentarzu  
mamy zilustrowany pokrótce dzisiej 
szy stan rzeczy w gospodarce św ia­
towej.

A więc bezrobotnych jest na ca­
łym św iecie conajm niej 30 miłjo- 
nów, a z rodzinami 90 miljonów. W  
niektórych działach wytwórczości, 
np. w hutnictw ie, produkuje się  
dziś tylko jedną dziesiątą tego, co 
przedtem.

W  ciągu ostatnich lat ceny tow a­
rów spadły do 60 procent poprzed­
niej wartości, to jest praw ie o polo- 
-wę. ceny surowców stanowią dziś 
ledwie jedną trzecia tego, co w ro­
ku 1929. W K anadzie od 400 lat nie

było tak niskich cen zboża.
Tak samo do jednej trzeciej skur 

czyły się międzynarodowe obroty 
handlowe.
Niektóre państwa europejskie w ię­
cej mają cło zapłacenia tytułem  od­
setek od długów zagranicznych, niż 
wynosi cały ich wywóz ,

O yfry  te zaś stanowią tylko chwi 
Iowy zarobek, wedłe stanu z jesie­
ni zeszłego roku. Każdy jednak dal­
szy  m iesiąc przynosi dalsze osłabię 
nie tętna, życia gospodarczego.

K onferencja londyńska miałaby 
na to w szystko być lekarstwem.

Przed paru laty do tego rodzaju 
narad przyw iązywano, w ielkie na­
dzieje i potom doznawano gorzkich  
rozczarowaó. Obecnie św iat jest o 
w iele już sceptyczniejszy. Zeszły 
rok przecież miał także niejedno 
uleczyć, a do czego doprowadził1? 
Dla nas zakończył się on stanow­
czym minusem, gdy konferencja w  
Stressie, mająca pomóc państwom  
środkowo - wschodniej Europy, 
skończyła się na niezem.

I  jeśli chodzi o horoskopy na­
rad londyńskich, to można pow ie­
dzieć krótko: aby były owoce, mu­
szą pójść jnną droga aniżeli lionle- 
rencja w Stressie. Państwa przemy 
słowe zachodniej Europy muszą zro 
zumieć sytuację państw rolniczych  
Europy środkowo - wschodniej. Do 
tyehezas tego zrozumienia na Zacho 
dzie nie było i dlatego rozwiązania 
nie można było znaleźć.

Przesilen ia św iatowego nie mo­
żna traktować wedle skali jedńego 
kraju i tak samo w edług skali kilku  
krajów . Szukając w yjścia, musi się 
ogarnąć pełny horyzont, inaczej kaź 
de rzekome w yjście będzie nową 
ślepą uliczką. M. G.

Niedoszły cesarz i wątpliwy król
przed esjza.Tiinem doktorskim .

Ze skrom nego tłomn jednej z Iioct- 
nłc Berlina w ybiega codzień rano dwu­
dziestoletni dystyngow any m łodzieniec  
niezw ykłej urody.

Młodzieńcem tym  jest „najp iękniej, 
szy książę Europy", pretendent do tro . 
na w ęgierskiego — Otto von Habsburg. 
W  Niem czech jest po zar pierwszy  

W ychow any starannie przez najtro  
sk liw szą z matek, m  cesarzową Zytę, 
bawi s!e teraz w B erlin ie, pod przybra­
nem nazwiskiem  księcia von Bar I przy  
goto wujo sic  do złożenia doktoratu pra 
w a m iędzynarodowego.

A by nie śc iągać chciw ych seusaejJ

reporterów, zamieszka? w  ciehem dom o,, 
stw ie jednego z b. urzędników dworu 
cesarskiego i ,kuje“ po ealycb dniach, 
ja k  pierw szy lepszy stndent.

,.Von Bar" je s t  tradyeyjuem  mi a- 
nem  podróżujących Incognito JJąbabur* 
6'ów. i i: i !~

Tak nazyw ano Franciszka Jćzeia , 
gdy z pledem i Baerteeliereni zajeżdżał

hotelików  tyrolskich, taki te ł jseo  
nim nos?a mii szczesna jego  m ałżon. 

Elżbieta, gd y  w pam iętnym  dniu 
jesiennym  190? r. podia >' abrodu’ezej 
ręki nad cieb m jm n o - CeiehrśWem.
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W olna Ojczyzna jest dla nas od 
lat trzynastu  rzeczywistością dnia 
codziennego.

T rud budowania potęgi w łasne­
go państw a przykuw a naszą uwa­
gę, narzuca nam troski powszednie 
i odwraca myśl od czasów ^m inio­
nych, od ciężkich niewolnych nocy 
narodowych i krwawych zapasów 
z obcą przemocą.

E is to r ja  jest m istrzynią życia... 
Przez powrót myślą do dziejów 

własnego kraju, krzepimy siły i du­
cha, zyskujemy na perspektyw ie 
czasu, kształcimy myśl państwową...

Dzieje Polski to nietylko k rw a­
wa epopea zdarzeń, to nietylko m ę ­
czeństwo, ale i trw ały, uparty  w ysi­
łek, skierowany do odbudowy 
zgliszcz, to czujne trw anie na po­
sterunkach walki z narzuconą haii- 
bą niewoli.

Rok 1863, był rokiem rozkw itu 
ambicji narodowej, myśli politycz­
nej i gotowości do orężnej rozpra­
wy z wrogiem.

Sprowokowane przez m argrabie­
go W ielopolskiego powstanie wy­
buchło, choó organizacje pow stań­
cze nie były przygotow ane dosta­
tecznie do walki z dobrze uzbrojo­
nym i licznym najeźdźcą.

Mieszczanie, robotnicy, spora 
garść inteligentów i chłopów po­
chwycili w dłonie prym ityw ny oręż 
i poszli w pole, lub zaszyci w lasach, 
trw ali w nierównej walce.

H istorja, przez usta której musi 
mówić praw da, w ydala już swój 
sąd o tych „szaleńcach" z 1863 roku.

Dowódcy i kierownicy powsta­
nia nie ustrzegli się od błędów, n a ­
wet takich, które zaciążyły fataln ie 
na przebiegu walki z przemocą...

W straszliwych, tragicznych zma 
ganiach przechodziły miesiące. Bo 
gdy pow stania w róg nie zdławił 
odrazu, in stynk t walki i rozumu 
kazał się bić dalej, by żłobić w psy­
chice społeczeństwa nowe myśli i 
przekreślić w7 ten sposób próby ugo­
dy z Rosją.

W prawdzie testam ent pow stań­
czy nie znalazł entuzjazm u w dobie 
popowstaniowej, wszystkie bowiem 
klęski przegranej walki zwaliły się 
na kraj, jednakże ruch zbrojny 
1863 roku zostawił trw ały, nie­
zniszczalny ślad w duszy narodu...

Ślad ten potęgował się w miarę 
narastan ia  lat. Nazwiska wodzów 
rozpraw y styczniowej staw ały się 
symbolami, samo starcie orężne, 
legendą rycerską...

Rok 1863 stał się płomiennym 
drogowskazem dla idących pokoleń, 
k tóre rozw iązania spraw y Polski, 
szukały nie w przedpokojach „ try ­
um fatora" i u życzliwych przyja- 
■iół za kordonem, ale w utajonych, 
niewyzyskanych, twórczych siłach 
własnego narodu.

To głębokie przekonanie było i 
udziałem Tego, który jeszcze przed 
w ielką wojną, sposobiąc przyszłych 
żołnierzy do przyszłej walki, uczył 
ich dziejów powstania styczniowe­
go, sam zaś o testamencie pow stań­
ców mówił:

Pragnę zbudować most m ię­
dzy teraźniejszem  pokoleniem a  po. 
koleniem 1863 rok a. I sądzę, że gdy . 
bym  m iał przed sobą ładzi z tam ­
tych czasów, to powiedzieliby ml 
tak, ja k  ja  to sobie nieraz sam 
mówię: „Zginęliśm y n ienadarm o
1 nanka dla was ze śmierci naszej 
płynąć może". (Józef Piłsudski, 
Pssrna t. IIF str. 182)

M ost ten istotnie został zbudo­
wany.

K rew  tych z 1S63 roku i tych 
z la t 1914—1920 wydala bujne owo­
ce.

Na użyźnionej przez ich pot i 
krew glebie, wyrosły potężne zręby

wolnej zjednoczonej Ojczyzny, roz­
rasta jącej się z dnia na dzień, krzep 
nącej w siły i czerpiącej naukę z 
czasów przeszłych, aby się ustrzec 
błędów, za które płaci się serdeczną 
krw ią pokoleń...

L U C J A N  H O R S K l.

P. K. O.
W WARSZAWIE I JEJ ODDZIAŁY W KRAKOWIE, 

KATOWICACH, POZWANIU I LWOWIE

załatw iają najszybciej i najtaniej

inkaso  weksli i Innych 
dokumentów wierzviein<>ściowych
płatnych w e w szystk ich  m iejscow ościach  R zeczypospolitej

P o lsk ie j.

Z ainkaśow ane kw oty zalicza  P . K. O. bezpośrednio i n ie­
zw łoczn ie na konta czek ow e zlecen iodaw ców .

Od perswazyj
do „namacalnych” argumentów.

O statnie stanowisko rządu w 
spraw ie obniżki cen kartelowych, 
zdaje się wróżyć, że od słów, perswa 
zyj i przedstawień, rząd przejdzie 
do czynów...

Przem ysł skartelizow any przez 
dłuższy czas wysuwał dziesiątki a r  
gumentów na swoją obronę, ucieka­
jąc się niejednokrotnie nawet do 
obchodzenia przepisów i gm atw ania 
faktycznego stanu kartelów, aby 
tylko zyskać na czasie i utrzym ać 
„sztywność" cen na dotychczaso- 
Avym poziomie...

Oczywiście polityka tego rodza­
ju  m usiała się skończyć, była bo­
wiem zbyt przejrzysta i na dłuższą 
metę ostać się nie mogła.

Cierpliwość i powściągliwość 
rządu także ma swoje granice._

Tolerowanie kunktatorskiej me­
tody kartelów, wobec powszechnej 
akcji zniżki cen w kraju i niewspół 
m iernej rozpiętości cen przemysło 
wych i rolnych, byłoby jednoznacz­
ne z podważaniem najżyw otniej­
szych interesów gospodarstwa na­
rodowego.

To też rząd postanowił przeko­
nać kartele na innej drodze, skoro 
rozumne i rzeczowe argum enty 
„zjednoczonym przemysłowcom" 
nie przem awiają do przekonania.

Rząd zapowiedział obniżkę cła 
na te tow ary kartelowe, które w kra 
ju  zdradzają niepokojącą ochotę u- 
trzym ania swojej „sztywności"...

Decyzja rządu zaskoczyła nie­
mile suehotniczy organ „Lewjata- 
na" — „K urje r Polski".

Organ ten tak form ułuje swoją

opinję o zapowiedzi obniżki barje- 
ry  celnej na niektóre artyku ły  skar- 
telizowane:

„Jeśli działo, o którem  mowa, 
istotnie strzelać zacznie — to p o d . 
ski jego zmiażdżą i zgładzą przede 
wszystkiem robotników 1 pracowni 
ków, ponieważ z konieczności do. 
prowadzą do zam knięcia w arszta­
tów pracy i bezrobocia'*. 
Rozważaniami „K urje ra  Pol­

skiego" zajęła się w dłuższym a r ty ­
kule „Gazeta Polska".

Po szeregu zajm ujących uwag 
na tem at kartelowych cen, publicy­
s ta  „Gazety Polskiej4" stw ierdza z 
naciskiem:

„Jeśli zaś ostrzeżenie o „zam. 
knięclu w arsztatów" miałoby być— 
czego zresztą nie przypuszczamy — 
zapowiedzią jak ie jś  zorganizowanej 
akcji, to  musielibyśm y zgóry uprze 
dzić, że tego rodzaju próba skoń­
czyłaby sic kiepsko. Bo można ..za­
mykać" nietylko fabryki"...

To niedwuznaczne postawienie 
spraw y przez publicystę „Gazety 
Polskiej44 jest kropką nad i.

Przem ysł szerm uje dogmatami 
gospodarczemi, gdy leży to w inte­
resie jego planów, ale przekreśla ła ­
two te dogmaty, gdy chodzi o u- 
szczuplenie zysków przemysłowych.

Jestto  typowa podwójna bucha! 
terja  z dziedziny gospodarczej i mo 
ralnej...

To też bezwątpienia słuszną jest 
opinja „Gazety Polskiej", że niema 
dwueh różnych ekonomji: jednej
dla fabrykanta, drugiej dla robotni­
ka. (1. li.)

RZADKA KATASTROFA.

MMM.

Czasy saskie zostaw iły w Polst® 
rozliczne ślady. W dniu 1 lutego mi­
nie 200 la t od śmierci A ugusta Mo­
cnego, k ró la  polskiego i  księcia saskie 
go.

„Za króla Sasa, jedz, p ij i popu­
szczaj pasa“.„ — tak  w ydał opinje Ind 
o dynastji saskiej w Polsce.

A ugust Mocny wsławił sic dzie­
siątkam i flirtów . Złośliwa plotka im . 
putow eła k ró lo w i ,  ze był ojcem-. 3(15 
dzieci. Ale to ty lko piótka.

Na ilu strac ji h rab ina Cosel. jedna 
z wielu przyjaciółek króla, małżonka 
barona Hoyma. szefa gabinetu aa»„ 
kiego.

Po dziewięciu latach król, k tóry grze 
szył niestałością w miłości, ulokował 
poprostu kochankę w twierdzy Stnl- 
pen, gdzie pędziła dni do końca życia,*

Na m a rj in e s is .

Zycie jest piękne!
Życie je s t piekuel Tak m aw iał sw y. 

kle m aj przyjaciel. Przyjaciel Zet. Nie­
zw ykły człowiek. Obce mu były zni&r 
tw ienia, kłopoty, frasunki. Zawsze uś­
m iechnięty, zadowolouy z życia, pogo­
dny i „wiosennie" nastro jony: zimą
chodził w letnim  paltociku. Trzęsło *o, 
coprawda, troche, nla jakoś dobrze 
mu było z tem.

— W ogóle trzeba powoli „odzwy. 
czajać sle od przyzw yczajenial" — tłu ­
maczył. — Zwykło sic zimą nosić fu­
tro. Ale to  nie je s t konieczne Trzeba 
sic powoli „obywać".. Od czegóż idą 
je s t obywatelem. Ale poza tem — ży„ 
cie je s t piekne! Zima, mróz? P ó l Jo 
nowego? Co roku to samo. 1 m ija.

I  tak  przy pól czarnej rozwodził się 
nad m arnościam i tego św iata. Zredn. 
kowali go. Nie prze ją ł sic tem zbytnio. 
Bo 1 poco? Czy mu to co pomoże* Po­
stawiono go —jak  mówił — przed fa­
ktem  dokonanym. S tało siąl Po pew­
nym  czasie znów gdzieś ..złapał" jakąś 
posadziną. I znów mu dobrze było. m l. 
mo, iż nigdy nie narzekał, że jest ma 
źle. Bo zawsze wychodził z założenia — 
że „życic je s t piekne" T rzeba jeno u- 
mieć —• jak  m aw iał — patrzeć na nie 
przez różowe szkła. Zbytnio sie nie za­
głębiać, I nie robić bilansu. Wówczas 
sic nie wie — ile „winien" — 1 ile -ma". 
Żyje sle w nieświadomości. Dziwny 
ty p  z tego pana Zet. I jem u pozazdr® 
śeili Indzie. Tego spokoju I tego hn„ 
m oru. Człowiek, k tóry  po trafił wmó. 
wić w siebie, że je s t mu dobrze. No i — 
; -rcie je s t pieknel Niech by kto śmiał 
x -  protestować?! Obruszył się, dowo­
dził. Słowem, potrafił przeprowadzić 
t. zw. „dowód prawdy". W arto żyć — 
mówił — bo „życie jest" — i t. d. — —

I k tó re jś  nocy odebrałem  telefon. 
K ró tk a  wiadomość. Na u licy - pod 
num erem  13-ym popełnił samobójstwo 
Jakiś nieznany mężczyzna.

B ył to  mój przyjaciel. P r z y ja c ie l  
Zet. Pozostaw ił karteczkę treści nasię 
pn jąeej: „Życie Jest piekne. ale cóź?!.« 
K to  wie, może i piekne. Ale nie dla 
mnie. I  d la tego"....------------

h. c i .

W porcie P lym outh w A ngljl zderzył sią hydroplan z barką  motorową, N a  
zdjęciu moment zatonięcia samolotu.

w ł o so w  wc r
— łysienie usuwa — 

Esencja CHINOWO-CHMIELOWA 
„Mydło CHINOWO-CHMIELOWE4 

z  K o g u t k i e m .
S p rz e d a ją  a p te k i, s k ła d y  aD teezne



Nr.

Roboty miejskie w roku 1933 w  Sosnowcu
ograniczą s  ę do budowy ulic.

Od 3 lat magristrat sosnowiecki w 
porze zim owej przygotow uje szczrgóło 
wy plau robót m iejskich. jakie m aja 
być wykonane w ciągu wi-.suy i lala.

O czywiście plan tych robót jest 4cl 
śle uzależniony od budżetu mi an ta a 
następnie od przewidywauych wply. 
wów z województwa na zatrudnienie 
bezrobotnych.

J eś li chodzi o roboty, jak ie m iasto  
m a wykonać w roku 1933. stwierdzić 
należy, że będą one niew ielkie; osrani 
czyć je trzeba z braku pieniędzy, do 
najpiln iejszych . P lan robót m iejskich  
w roku 1933 jest już szczegółowo przez 
w ydział budownictwa opracowany. — 
Plan tych robót, analizow any szczegó­
łowo przez specjalnego delegata woje­
wództwa Inż. Paeławskiego, który 
przed niedawnym  czasem bawił w Za­
głębiu , uznany został za reaiay, t. za. 
że jest gw arancja całkow itego wyko­
nania tych prac.

Jedną z najw ażniejszych robót te­
gorocznych będzie budowa ul. 3 maja, 
od cerkwi aż do wiaduktu D ietla  na 
przestrzeni BOD mtr.

Jezdnia wybrukowana zostanie t. 
zw. półregularną kostką porfirową, któ 
ra jest już zakupiona i przywieziona  
do m iasta.

K oszt budowy tej u licy  obliczony 
jest na 129.008, które to pieniądze wpły­
n ęły  z podatku inw estycyjnego w ro . 
ku budżetowym 1931 32.

N astąpnie przebudowana zostanie 
ul. P iłsudskiego od ul. 3 m aja do ul. 
Teatralnej na przestrzeni 390 mtr. — 
Jezdnia wybrukowana zostanie t. zw. 
półbruczkiera bazaltowym , kosztem 69 
tys. zł. Sum ę tą uzyskano również z po­
datku inw estycyjnego w roku 1932-33.

O ile województwo przydzieli m ia­
stu bezpłatnie kamień z państwowych  
kam ieniołom ów w Zagnańsku — to 
przebudowany zostanie 500-metrowy 
odcinek ul. Będzińskiej, od uL Rybnej 
do ul. N owopogońskiej. Koszt budowy 
tej u licy  pokryłoby się  w części z su b . 
w encyj na zatrudnienie bezrobotnych, 
ezęść-zaś-z- funduszów m iasta, przezna­
czonych na ten cel.

Projektowana jest następnie budo­
wa ul. Sobleskiego (60 mtr.) s  tera i a- 
m cm zastrzeżeniem  co do ulicy 9Bę­
dzińskiej.

Projektow ana jest zkolei budowa 
drogi do K lim ontow a (1500 mtr.) od ul. 
Zamkowej. Budowa ta uzależniona jest 
jednak od zezwolenia gwarectwa „hr. 
Renard", do którego należą grunty pro 
jektow anej drogi. Koszt budowy po. 
k rytyby był w części z snbw eocyj na

wej z Sosnowca do Modrzcjowa (5 km). 
Budowa tu również jest uzależniona 
od nadesłania kamienia z państwo­
wych kamieniołomów w Zagnańsku.

Prócz tego plan robót przewiduje 
przebudowanie i reperacje bruków w 
śródm ieściu, u ł o ż e n i e  1 repero- 
cje chodników i krawężników około 
5.098 mtr. kwadratowych, n następnie 
remont szosy z  Sosnowca do M ilowlc. 
na przestrzeni 1-5013 mtr. 1 norm alną 
konserwację dróg.

Na wykonanie tych robót m agistrat 
rozporządzać bedzie ogólnie następu ją- 
cemi sumam i: 109.009 zł. z budżetu wła­
snego, nie licząc w tem kosztu konser­
wacji dróg. 180.000 zł. podatku inw e. 
stycyjnogo z lat 1931-32 i 1932-33 i z sub

wencji na catrudnienie bezrobotnych. 
W ysokość tej subwencji, według prze­
widywań m agistratu, wynosić ma 280 
tys. zŁ

W zeszłym roku na zatrudnieuie 
bezrobotnych m agistrat otrzym ał 200 
tys. zł., tj. taką sum ę jaką prelim ino­
wał w budżecie.

Dodać należy, że w porze wiosen­
nej i letniej, aż do późnej jesieni ma­
gistrat eksploatuje hałdy przy hucie 
„Katarzyna", należącej do m odrzejow. 
skich zakładów.

Żużel jest niezłym  m ateriałem , jako 
nawierzchnia przy budowie dróg. Do­
dać należy, że modrzejewskie zakłady 
zezw oliły na eksploatację hałd bezin 
toresownie.

btyuzeń

Niedziel*

Preliminarz budżetowy miasta Będzina
ZAKOŃCZENIE PRAC K O M ISJI BUDŻETO W EJ.

Prace kom isji budżetowej nad uloże 
niem prelim inarza budżetowego m. 
Będzina na 1933-34 rok zostały już u- 
kończone.
W  wydatkach zwyczajnych prelim ino­
wano: adm inistracja — 273.700 z!., ma­
jątek komunalny 37.000 zł., spłata dłu. 
gów 266.500 zł.; drogi i place 100.000 zł.; 
pomiary i plany rozbudowy m iasta
4.500 zł.; ośw iata 136.500 zł.; kuUura i 
sztuka 1000 zł.; zdrowie publiczne
67.000 zł.; opieka społeczna 279 000 zl.; 
jezpieczeństwo publiczne 102.000 zł. i 
óżne — 7.400 zł. Razem 1 m iljon 274

tys. 608 zł.
W ydatki nadzwyczajne; adm inistra  

cja ogólna — 5.000 zł.; m ajątek koma- 
n alny 39.500 zł.; przedsięb. kom. 34.000

• drogi i place 56.000 zł.; pomiary i 
plany — 7.000 zł.; ośw iata  26.500 zł. R a­
zem 168.880 zl.

Dochody zw yczajne: zaległości czyn  
ne 75.000 zl., m ajątek kom unalny 124.500 
zł.; przedsiębiorstwa kom unalne —.
283.000 zł.; subw encje i dotacje 4500 zl.{ 
zw roty — 43.500 zł.; op łaty adm inistra. 
cyjne 30.000 zł.; op łaty — 13.000 zł.; do­
p łaty  10.000 zł.; udział w podatkach 
państw . 105.000 zŁ; dodatki do pod- 
państw . 633.000 zł.; podatki sam oistne
205.500 zł.; i różne 14.500 zł. Razem  1 mL  
ljon  467 tys. 588 zł.

Dochody nadzwyczajne: ze sprzeda­
ży i likw. m ajątku 6.500 zł.; subwencje
84.000 zł.; zw roty 15.0UO zł.: i podatki sa 
m oistne 39.500 zł. Razem 145.800 *Ł

Budżet zw yczajny i  nadzwyczajny  
wynosi 1 m iljon 687 tys. 580 zł. 
PR ZED SIĘBIO R STW  A M IEJSK IE. 

M iejski zakład elektryczny — wydat 
ki 561.160 zŁ. dochody — 754.160 zl.

M iejski zakład wodociągowo .  kaua 
llzacyjn y  — wydatki / wyez. 238.90m zL; 
wydatki nadzw. 20 000 zł. Dochody
zwycz. 238.900 zł. i nadzw. 20.000 r.L Ra­
zem w doch. i rozchodach 258.900 zł.

Rzeźnia i targow ica: wydatki zwycz, 
47.100 zl., wydatki uadzwycz. H.rtOO zł.
Dochody zwycz. 90.100 zł. i dochody
nadzwycz. — 14.000 zł. Nadwyżka budże 
towa 43.000 zł.

Łaźnia m iejska: w ydatki i  dochody 
w yrów nane 18.920 zł.

Betouiarnia: w ydatki i  dochody — 
34.800 zł.

Tabor m iejski: w ydatki I dochody —
12.800zl.

S tacja  opieki n«d m atką l dzie­
ckiem : w ydatki i  dochody wyrównane
-  10.047 zl.

K olonja letn ia  „Ustronie"; w ydatki 
dochody 11.775 zł.

K olonja letnia „Zagłęblack a“: w y
datki i dochody 10.3^7 zł.

Przytu łek  dla starców: w ydatki i  
dochody — 18.655 zL

Dom noclegowy: w ydatki 1 dochody
— 2.800 zł.

Schronisko dla gruźlic*o .  chorych 
w  Siew ierzu: w ydatki i  dochody —
19.570 zł.

Schronisko d)a um ysłowo - chorych: 
w ydatki i dochody — 28.862 zł.

zatrudnienie bezrobotnych i w części . i r s i  5 » • *  »■funduszów miasta, pian przewiduje s t e z k a n ie c  Będzina o, sekretarz urzędu ziem skiego
a rlwnocS nnńułw n. *■ * ”nasiennie przebudowę drogi paóstwo-

KONCERT W Ł A D Y SŁ A W A  SZPIL-
M A N A  W TEATRZE M IEJSKIM  

W SOSNOW CU.

O negdaj w sali teatru m iejskiego w  
Sosnowcu odbył się  koncert W ładysła­
wa Szpllinana. M łodziutki ten w irtuoz, 
pianista , m ając za sobą stud ja  w  aka, 
dem ji m uzycznej w Berlinie, przed 
.wyjazdem na tournee zagranicę zapre­
zentow ał się  w swem  rodzhmem m ie­
ście, jako dojrzały artysta o pełnym  
w yrazie indyw idualnym . N a pierwszą  
część koncertu złoży ły  się dwa utw ory  
Chopina i R igoletto  Liszta. Ujęcie Clio 
pina w interpretacji tego  m łodego pla  
nisty budzi szczery podziw przoT, g łę­
bokie wczucie się w intencje kompozy 
iorą. Grę W ładysław a Szpilm ana ce­
chuje śp iew ny ton 1 bogata gradacja  
dynam iki.

Po wirtuozowsku potraktowana para  
fraza Liszta, to jeszcze jedna perła w 
p i , - - , t  'lentu lego artysty. Obok 
odtwórczego talentu W ładysław  Szpil- 
ma;i dał się pecnać, jako w ybitny o 
szerokiej skale duchowej kompozytor 
Noeturn jego  jest najlepszym  tego do. 
wodem. W  trzech najtrudniejszych  
Etiudach Chopina znalazła swój w y  
raz duża technika wirtuoza. Na zakon 
ezenie program u wykonał m łody arty  
sta Poloneza A s — dur Chopina. Gra 
artysty  spraw iła, że polonez ten rozto 
ezy ł przed publicznością chlubną kartę 
z h istorji narodu.

Przy wyjeździć zagranicę należy źy  
czyć młodemu artyście powodzenia i 
Szczęścia, aby swem i sukcesam i rozsła 
w ił szeroko im ię P o lsk i na cały świat.

M. l-sk i.

w Katowicach
oskarżony <> nadużycia w urzędzie.

B. sekretarz urzędu ziem skiego w  
K atow icach Jan Stasiak z Będzina o l  
powiadał już kilkakrotnie przed są­
dem okręgowym  w Katowicach /.a na­
dużycia na szkodę urzędu ziem skiego. 
W poprzednich rozprawach został Sta  
siak zasądzony na w ięzienie.

W czoraj zasiadł on znowu na ław ie  
oskarżonych sądu okręgowego w Kato 
wicach. Akt oskarżenia zarzucał mu, 
że na konto pensji pobrał 900 zł., któ­
rych nie zwrócił, że prowadzi! niedo­
kładnie i fałszyw ie k sięgi kasowe oraz, 
że udzielona urzędnikowi Sokołow­
skiem u zaliczka w kwocie 885 zł. zosta­
ła  spłacona, a Stasiak zaliczkę tę nie 
odprowadził do kasy. lecz sprzeniew ie­
rzył ją.

Stasiak  do w iny n ie przyznał “ię, 
twierdząc, że zaliczka udzielona Soko­

łowskiem u nie została spłacona. W  
dalszym  ciągu oskarżony tw > r  l/.il, że 
był do tego stopnia przeciążony pracą, 
iż fizyczną niem ożliwością hy*o d osła  
dne prowadzenie ksiąg kasowych, a 
także twierdził, że pobrana przez nie­
go zaliczka w wysokosiv 909 zL zo­
stała  spłacona.

Przesłuchano k ilku  świadków, któ­
rzy jednak nic obciążającego dla nskar 
żonogo nie zeznali, Z zeznań ich w yni­
kało, że rew izje w urzędzie ziemskim  
odbywały się  rzadko, że nie były cne 
ścisłe i ta okoliczność um ożliw iła nsk. 
Stasiakow i dokonanie różnyoa m alwer 
sacyj.

Sąd uw olnił oskarżonego Stasiaka  
z powodu braku konkcelnych dowo­
dów w iny.

Stróż cementowni w Qqrodziencu
zastrzelił i lod iie fa .

P ełn iący  obowiązki stróża nocne­
go w cem entowni „Wiek" w Ogrodzeń, 
cu, Józ®f Kopeć, wraz ze sw ym  k»!cgą  
W ładysław em  Gajdą, usłyszeli oueg- 
dajszsj nocy za ogrodzeniem  fabryki 
podejrzane szm ery kilku osób, u siłu ją­
cych dostać się na teren fabryki.

Obeszli parkan i usiłow ali ująć 
sprawców lub ich odpędzić. Gdy się  
jednak zb liżyli, zastali przed parka, 
m-m 3 osobników, z których jeden ua 
k rzy k  K opcia : „co to  robicie “ rzu 
cił się na o go  z s ie k ie rą  i usiłow ał 
go uderzyć.

Kopeć strzelił w e w łasnej obronie, 
trafiając osobnika tego w rćersl. Cięż­
ko ranny, po przebiegnięciu kilkuset 
kroków padł i zm arł, tow arzysze jego  
zbiegli.

Zabitym  okazał s ie  33-letnł Józe! 
K aszycki z Ogrodsieóca, karany jsż  
sądownie.

Tow arzyszam i jego  są: bracia R o­
man i B ronisław  Jezierscy z Ogro- 
dzieńca. Dochodzenie ustaliło, że za­
m ierzali oni popełnić kradzież drzewa 
na terenie fabryki „Wiek". Kopcia aro 
3ztowano narazie.

l l/iś : W i re n  tego  
J u t r o  Ild efonsa  

W schód u łońea  7.S5 

Z achód  sło ń ca : 4.16

RAD J O
W ARSZAW A.

N iedziela, 22 stycznia
lO.OU^Program na dz. bież. 10.65. N>ł- 

bożeństwo z Poznania 11.58. Sygnał 
czas u. 12 05. Program  na dz. bież. 12.16. 
Urz. kom. P IM . 12.15. Poranek syrnf. 
z Filh. Warsz. 14.00. D ialog konkurs.
14.20. P ieśn i. 14.40. Odczyt hodow lany.
15.00. Ludow e m elodje bu łgarsk ie . 15.15. 
K oncert. 16.00. P ro g ra m  d la  mlodz. 16.25 
„ T rau g u tt" . 16.40. P ieśni żołniurakie.
17.00. K oncert solistów . 17.55. P rog ram  
na dz. n ast. 18.00. M uzyka lekka. 19.00. 
R ozm aitości. 19.25. S łuchow isko. 20.00. 
W łoskie pieśni ludow e. 20.20. K oncert 
popul. 21.05. W iad. sportow e. 21.15. f). c. 
koncertu . 22.00. M uzyka tan . z K rakow a 
22.55. Urz. kom. P IM . 23.00. M uzyka tan . 
23.45. Kom . sp e c ja ln y  w jęz. polskim  1 
franc , z p rzeb iegu  12-go JR ay lle  M onte 
C arlo".

W ARSZA W A .
P oniedzia łek , 23 styczn ia .

11.40. Codz. P rz eg lą d  P ra s y  Polsk . 
11.50. Korn. m eteor. 11.58. S y g u a ł czasu.
12.05. P ro g ra m  na dz. bież. 12.10. P ły ty .
13.20. U rz. kom. PIM . 15.10. Urz. kom. 
P ań stw . In st. E ksp. 15.15. Kom. gnsp. 
15.25. P rzeg ląd  kom un 15.35. S k rzyuka  
poczt. 15.50. P ieśn i polskie. 16.25. I  ran - 
euski. 16.40 Odczyt. 17.00. K oncert k a­
m era ln y . 17.30. Kom. C en tr. B iu ra  H ydr. 
17.35. P ieśn i. 17.55. P ro g ra m  na dz. nast. 
18.00. M uzyka lekka. 18.50. R o z m a it^ e i.
19.20. Skrz. poczt. roln. 19.30. „Na wulno 
k ręgu". 19.45. P ra s . Dz. R adj. 20 o0.
W ieszczka k a rn a w a łu  — opere tka. 22.00 
S krz. poczt, techn. 22.15. M uzyka tan. 
22.55. U rz. kom . P IM . 23.00. M uzyka tan .

KĄTÓW  C E
N iedzie la, 22 styczn ia.

10.30. N abożeństw o z k la sz to ru  OO. 
F ra n c , w P anew n ikach -L igocie . 1158.
S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. T r. z
W arsz. 14.20. „W ia ra  i wiedza", 14.40.
O dczyt ro ln . 15.00. T r. z W arsz. 1S30.
„B ery  i bo jk i śląsk ie" 19.00. R ozm aito­
ści. 19.25. S łuchow isko z W arsz. 19.55. 
K o m u n ik a ty  sport. 20.00. T r. z W arsz,
21.05. W iad . sportow e z całego k ra ju . 
21.15. D. c. koncertu  z W arsz. 22.00. Mu­
zyka tan . z K rakow a. 2°.55. Kom. me­
teor. z W arsz. 23.00. M uzyka tan . 21.45. 
Kom . sp ec ja ln y  w ję zy k u  polskim  1 
fran c , o p rzeb ieg u  12-go re la i M onte 
C arlo,

TEATR M IE JS K I W  SOSNOW CU.
D ziś w niedzielę popołudniu o godz, 

4-ej — po cenach popu la rnych  od 19 gr. 
do 2.49 zł. „M UR ZYN  W A R SZ A W S K I" 
kom edja  w 3 ak tach  A ntoniego S łonim ­
skiego. K o n certo w a g ra  a rty s tó w , dow­
cipne d ia log i i zabaw ne sy tuac je , sk ła  
d a ją  sie na ciekaw e i godne u jrze n ia  
w idow iska.

Dziś w niedzielę w ieczorem  o godz. 
8.15 — po cenach zw ykłych od 90 gr. do 
3.59 zł. — poraź  d ru g i ukaże się iw ie 
tn a  kom ed ja  V ?rn eu il‘a pt. „RADOŚĆ 
K O C H A N IA " z gościnnym  w ystępem  
JA N IN Y  P I  AS K O W S  K IE  J .  u ta len to ­
w anej, pełnej w dzięku, sub te lności i e- 
leg an e ji a r ty s tk i.  N a w czorajszej p re . 
m je rze  publiczność n ag radza ła  szczęro- 
mi ok laskam i zarów no ciekaw ą i f in e­
zy jn ą  sz tukę, ja k  i g rę  sym patycznego  
gościa.

W  niedzie le  i  św ię ta  k asa  te a tru  
czynna od godz. 11 do 1-ej i od godz. 
3_ej popoł.

W  pon iedzia łek  — te a t r  nieczynny. 
W e w torek , 24 bm. — po cenach po. 

o u la rn y c h  od 49 g r. do 2.49 zł. „R A ­
DOŚĆ K O C H A N IA " z udziałem  p. P ia  
sk  o r s k ie j .

W  średę , 25 bm. — po cenach popu­
la rn y c h  — „RADOŚĆ K O C H A N IA " z 
udzia łem  p. P iask o w sk ie j.

Z KIELC.
(k) N ow y k ie ro w n ik  k °m l8 a rja tu . 

K ierow n ik iem  k o m isa r ja tu  m. Kmlo 
m ian o w an y  zosta ł asp . P . P . W acław  
U nger, p rzeb y w a jący  czasowo we Lwo- 
wie.

D otychczasow y k ie row nik  k o m isarza  
tu  p. Szozda, p rzen iesiony  został do po 
w ia tow ej kom endy  w pow iecie lwów 
skim .

(k) N ew e kolo L O P P . O dbyło się 
zeb ran ie  o rg an iz ac y jn e  k o ła  L O P P . 
p rzy  ta r ta k u  państw ow ym  w K ielcach. 
P o  p rzem ów ieniach  k ierow nika L u b asa  
o konieczności p rac y  w L O P P  i poży t­
ku  s tąd  p łynącym  oraz przedstaw ic ie­
la  k o m ite tu  pow iatow ego p. W ieczorka 
o zadan iach  i ce lach L O PP. i sposobach 
re a liz a c ji tychże, zeb ran i _ powzięli u- 
chw ałę zaw iązan ia  ko ła i p rzy s tą p ili 
do w yboru  w ładz. N a prezesa  w ybrano  
k ie ro w n ik a  L ubasa . K oło  liczy  ponad 
100 członków.

W  o sta tn ich  dn iach  rów nież, pow- 
gtało koło  p rzy  ta r ta k u  państw ow ym  w 
Z ag n ań sk u . Pow yższe fa k ty  św iadczą o 
coraz g łęb ie j społeczeństw o p rz e n ik a ją , 
cem zrozum ien iu  idei L O P P ., o raz w y­
czucia po trzeby  sk u p ien ia  się w szere­
g ach  iig i, celem p rzygo tow an ia  do o- 
b ro n y  xirzpci'w ^^ow ej^ n a  w ypadek  
w o jn y



»-r ________

(k ) Na 3_eh diiiow., konferencji* W o
jew oda kielecki. Je rz y  P acio rków -k i. 
naczelnik  ln>z|ii«cz»-risiw«i w urze.lzie 
w ojew ódzkim  W acław Żw irski. komen 
dani w ojew ódzki Cz G rabow ski i nacz. 
u rzędu śledczego. p od inspek to r T adeusz 
W ertz w yjechali o n eg d a j na 3-cb lino . 
wą ko n feren c ją  do W arszaw y.

Z POD SZU BIENICY  NA DROGĘ 
ZŁODZIEJSKA.

Parę kochanków .pajęczarzy" osadza.
no w więzieniu w K ielcach.

W ciągu  12 du i bież. roku u iezuau i 
złodzieje tak  zw. „pa jęczarze" dokoua- 
ti w K ielcach A) k radzieży  ua K ry ­
chach.

M t tu o energ icznego  śledztw a polic .a 
uie m ogła u a tra f ić  na siad  „pa jęcza­
rzy", k tórzy  sp ry tn ie  zaciera li za oiba 
ślad y . u c z o ra j  dopiero  w ywiadowcy 
uroszwjwaii W ładysław a Douca, bez 
s ta łeg o  m iejsca ząuiioszKatiia i lego 
kocuuuktj iiia r ję  K iaskę, lat 39, zam. w 
pow. jęd rzejow sk im . Z łodziejska ta  
p a ra  w ciągu  niespełna 2_ob tygodni 
dokonała az 2b kradzieży  b ielizny, w 
tern id w K ielcach, 12 w R ad o m iu  i 6 w 
Skarżysku .

S k radzioną bieliznę kochanka Uon. 
ca sprzedaw ała  rozm aitym  paserom  
jak : l.-kowi SzŁ'zekucińsk iem u, Pe*Hi La 
skovvskiej i b a jg l i  S traw czy ń sk ie j 
z K ieie o raz  paserom  z R adom ia i S kur 
żyska - K am ie iiu e ., od k tó ry ch  sk ra ­
dzioną b ieliznę p o lic ji odob rała  i zwró 
ń ła  poszkodow anym .

W' toku  śledztw a wyszło n a  jaw , że 
D oniec je s t n ie ty lko  złodziejem , ule i 
n iebezpiecznym  w łam yw aczem , sk aza , 
u jm  za napady  i kradzieże rabunkow e 
przez sąd w ojskow y ua k arę  śm ierci. 
Dzięki am u es tji Dońeowi zam ieniono 
k arę  śm ierci na d łu g o le tn ie  ciężkie wię 
zienie.

Po odsiedzeniu kary . D oniec k rad ł 
d a le j i w roku  1930 skazany  został za 
k radzież  bielizny ze stry ch ó w  na 2 la ­
ta  w ięzienia.

W dniu  5 g ru d n ia  ub. roku  Doniec 
opu.-.cił w ięzienie w L ub lin ie  i w sp ó l­
n ie z M ar ją  K ra sk ą , k a ra n ą  ró w n ie j za 
kradzieże, doiionał k ilkudziesięciu  no. 
w y eh kradzieży w K ielcach i okolicy.

N iepopraw na p arę  kochanków  ,p a .  
j ę ’za rzy “ osadzono w w ięzieniu  w K iel 
caea.

Z SO S N O W C A .
(s) G w iazdka w 9/koIe pow szechnej 

n r. 5 w S°snow eu. S ta ra n ie m  p a tro n a  
tów klasow ych  p rzy  sokole powsz. n r 9 
w Sosnow cu, urządzona została  choinka 
d la dziatw y szkolnej. W ładn ie  p rzy . 
b ra n e j św ie tlicy  zebrali się rodzice 
w raz z dziećm i. Po okolicznościow ych 
przem ów ien iach  i odśp iew aniu  szeregu  
kolęd, rozdano dzieciom  łakocie. Prócz 
tego na jb ied n ie jsze  dzieci o trzy m ały  
obuw ie, c iep łą  bieliznę, u b ra n ia , sw e. 
try  i t. p.

W ydano : 27 p a r  °buwxa, 3 p a ry  cie­
p łe j b ie lizny , 12 sw etrów , 8 ub rań , 10 
p a r  pończoch, 5 p a r  m ajteczek , 4 cza­
peczki, 2 koszulki, 1 płaszcz ciepły , 1 
se rd ak  w ełn iany , 1 palto , 1 sukienkę.

P ien iądze  na ten  cel, w sum ie 346 
zł. 30 g r. zeb rano  z fan tow ej lo te r ji  w 
dn iu  4 g ru d n ia  ub. r.

(8) Posiedzenie rad y  kom isarycznej. 
W  nadchodzący czw artek , da. 26 bin o 
godz: 7.45 wiecz. w m a g is trac ie  odbędzio 
się posiedzenie rad y  kom isarycznej z 
n as tęp u jący m  porządkiem  obrad : od .
czy tan ie p ro toku łu  z posiedzenia ra d y  
w dniu  15 g ru d n ia  1922 r.. sp raw a do­
datku  kom unalnego  dla pracow ników  
m iejsk ich  na rok 1933-34, rozpatrzen ie  
budżetu n a  rok 1933.34

(s) N ow y sklep. W czoraj został no . 
w ootw orzony w Sosnowcu sk lep  z m a­
szynam i do szycia, g ram o fo n am i i p ły  
tam i p rzy  u licy  M odrze jew sk iej u r 37 
(vis a  v is H al T argow ych  T .w a  Ro­
zwój). W łaścicielem  sk lep u  je s t p. L u . 
dw ik H a rla k .

(s) P e ty c je  lo k a to ró w  Z. U. P . TT. 
w sp raw ie  obniżk i kom ornegO. Zw ią­
zek loka to rów  domów ZU PU . przy ul. 
J a g ie llo ń sk ie j w Sosnow cu w ysła i w 
swoim  czasie dw ie petycje  do d y re k ­
c ji ZU PU . w K r. H ucie, w sp raw ie  o. 
bn iżen ia  w ygórow anego  kom ornego. 
P on iew aż do tego  czasu_ n ie o trzym ano  
żadnej odpow iedzi, zw rócono się więo 
w te j sp raw ie  do m iu is te r ju m  opieki 
społecznej w W arszaw ie  i w ydziału  o. 
p iek i społecznej p rz y  w ojew ództw ie ś lą  
skiem .

N ależy  przypuszczać, że petycje  lo­
kato rów  zo stan ą  uw zględnione, gdyż o- 
becnie p o b ie ran y  czynsz m ieszkanio­
wy przez Z U PU . stanow czo je s t za wy 
górow any.

— O0O—
A R ESZTÓ W  A N IE  W Y W R O TO W ­

CÓW.
O negdaj w ieczorem , przez pełn iące­

go na ul. T arg o w ej w Sosnow cu służbę 
p o lic ja n ta , za trzy m a n y  zosta ł Jo«ek 
N iren b e rg , zam . p rzy  ul. T argow ej 4. 
P rz y  za trzy m an y m  znaleziono paczkę 
z odezw am i kom unistycznem u N i re n . 
b e rg a  przekazano  w ładzom  sądowym .

W tym  sam ym  dniu  w S trzem ie­
szycach po lic ja  aresztow ała  Al. Dudę, 
zam. w S trzem ieszycach . D uda o sk a r. 
żony je s t o w znoszenie a n ty p ań s tw o ­
wych okrzyków  i o b ran ie  udziału  w 
d em o n strac jach  kom unistycznych  W 
czasie, rew iz ji znaleziono przy  nim  o- 
kńlniki kom unistyczne. P rzekazano  go 

- właclzoiE sądow ym .
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Złóż ofiar® na bezrobotnych!
Bezczelny kłusownik strzelał Do ludzi.

SĄ D  OKRĘGOW Y W SOSNOW CU SK A ZA Ł GO NA ROK W IĘ ZIEN IA .

Konieczność ochrony zwierząt I pra­
widłowego pulowaula, nie trafiła  jak
widać do przekonania W ładysław ow i
W alczuchowi, lat 25 z Grabowej, w po. 
wiecie zawierckiin, czego dowodem jest 

.i u s<vuika:-h rozpra 
wa, jaka odbyła się  przeciwko niemu  
wczoraj w sądzie okręgow ym  w So. 
suowcu.

W alezuch, notow any w całym  po­
wiecie kłusownik, polował na zające 
licz względu na porę roku we dnie i w 
nocy. Kiedy ostatnio wracał z przytre 
ezoneini zającam i, spotkał go urzędnik  
cem entowni „Wiek" p. Józef Tokar­
ski, który z obyw atelskiego o b o w ią z ­
ku począł k łusow nikowi czynić wyrzu  
ty.

Wak-zuch. wiedząc, iż w razie do. 
niesienia grozi mu ciężka kara. chcąc 
pozbyć się niewygód uego świadka, 
zm ierzył w stronę Tokarskiego.

Padł strzał-.
Tokarski upadł na ziem ię, naszpiko

waity śrutem  ua całern ciele i ledwie 
żyw y dowlókł się  do domu.

Na rozprawie przeciwko W alczucho. 
wi, oskarżonemu o usiłow anie zabój, 
stwa, W alezuch nie przyznał się do wi 
ny. dowody jednakże przem ówiły za 
siebie.

B estja łsk i czyn niebezpiecznego kłu  
sownika surowo zos'al przez sąd uka­
rany. W ałczach dostał rok w ięzienia, 
w którem  s m iejsca został osadzony.

Przeciw „łapaczom posad"
akcia pracowników umysłowych.

W  łonie centrali związków zawn 
dowych pracowników umysłowych  
przygotowywana jest akcja, której 
nie sposób odmówić słuszności.

Akcja ta. prowadzona pod ha 
słem „Jedna posada dla jednego 
pracownika" — ma zwalczać szero­
ko rozwinęte zjawisko, że jeden pra 
cownik zajmuje kilka ‘ posad, pod­
czas gdy inny, tak samo zdolny^ 
lecz mniej obrotny, całe lata chodzi 
bez pracy.

Dawno już zamierzano przepro­
wadzić tę akcję — ale przyspiesze­
nie nastąpiło po ogłoszeniu pragma 
tyki urzędników państwowych, we­
dług której urzędnik państwowy  
ma prawo zajmowania stanowiska  
Drywatnego -w godzinach nieurzędo 
wych.

Na rynek pracy przybył więc 
nowy^konkurenty , co spowodowało 
wszczęcie kampanji przeciw kumu 
laeji posad. Akcja ta obejm uje nie­
tylko pracowników um ysłowych  
prywatnych, ale i państwowych i 
samorządowych, a  nawet wolne za­
wody.

Jeśli chodzi o pracowników miej 
skich. to poczynione będą starania. 
aby czynni urzędnicy nie zajm owa­
li stanowisk administratorów do­

mów miejskich, kontrolerów widowi 
skowych itd. Stanowiska te pow in­
ni objąć kandydaci do redukcji.

W śród urzędników skarbowych  
przeprowadzona będzie propagan­
da, aby prywatne pozabiurówki bu 
chalteryjne oddawali do d y sp o z y c j i  
buchalterów bezrobotnych.

Rozpoczną się także pertrakta­
cje ze związkiem lekarzy i zw iąz­
kiem lekarzy kas chorych, aby je­
dni i ci sami lekarze nie obejmowali 
stanowisk w lecznictwie prywa­
tnemu społecznem i urzędoweui, ze 
szkodą kolegów, młodych lekarzy, 
którzy nie mają zupełnie możn iści 
zarobkowania. W yw arty będzie 
także nacisk na palestrę, aby rad- 
costwa, referaty prawne —  były  
spraw iedliw ie i równomiernie dzio 
lone.

Jeżeli akcja ta będzie przepro 
wadzona energicznie — może dać 
duże rezultaty.

Chodzi jednak o dobrą wolę 
tych. którzy m ieliby wyrzec się do­
datkowych dochodów na rzecz bez­
robotnych.

Obudzenie w  ich szeregach zro­
zumienia dla tej akcji będzie pierw­
szym i głównym  warunkiem powo­
dzenia.

Królowa piękności
skazana na śmierć,

E P IL O G  S E N S A C Y JN E G O  PR O C E SU .

W r. 1931 zelektryzowała całą 
Amerykę straszliwa zbrodnia. Na  
dworcu w Los Angeles znaleziono 
kufer, w którym mieściły się po­
ćwiartowane zwłoki dwuch kobiet 
Śledztwo w tej sprawie, która po­
ruszyła całą opinję amerykańską, 
dało wypik sensacyjny: morderczy­
nią była jedna z najpiękniVi«zvch 
kobiet Ameryki, "27-letnia W innie 
Ruth Judd, żona znanego lekarza w 
Denver i córka poważanego kazno­
dziei. Uroda Ruth Judd była tak 
wielka, że wybrano ją 
królową piękność,i stanu Colorado.

Śledztwo nie w yjaśniło z całko­
witą jasnością motywów, które skło 
niły morderczynię do popełnienia 
tak okropnego czynu. Okazało się 
tylko, że Ruth Judd zastrzeliła skry­
tobójczo dwie swoje najlepsze przy­
jaciółki : pielęgniarkę Agnes Le
Roy i nauczycielkę H edw ig Samuel- 
son. poćwiartowała ich zwłoki i zar 
pakowała do kufra. Ten kufer po­
słała morderczyni do Los Angeles 
gdzie pozostawał on jakiś czas w 
oddzielę bagażowym. Judd usiłowa 
ła odebrać tam kufer, lecz nie od­
dano go jej, gdyż nie chciała po­
zwolić na jego otwarcie. Dopiero 
znacznie później zauważył jeden z 
urzędników kolejowych, że z kufra 
wycieka krew. co spowodowało 

w ykryc ie  zbrodni.
Gdy królowa piękności i podwój 

na morderczyni spostrzegła, że poli­
cja następuje jej już na piety, a 
wiec, że nie będzie onp r ,ogi '. um ­
knąć swego losu, u s iło w .łi  ora o U  
brać sobie życie, przeeiŁ.i.jąc ż y ty

u rąk. N astępnie w szpitalu z nie­
słychanym cynizmem i zupełnie zim  
ną krwią, tiożyła ona obszerne ze­
znanie. N ie chciała jednak wówczas 
zdradzić, dlaczego zamordowała 
swoje dwie najlepsze przyjaciółki. 
Podczas procesu mąż jej, dr. Judd, 
stał ofiarnie przy niej. Do ostatniej 
chwili nie chciał on porzucić swej 
żony i wierzył niezłomnie w jej nie 
winność. Coprawda — w tym ty l­
ko sensie iż był najgłębiej przeko­
nany, że Ruth Jud'd m ogła doko­
nać takiego czynu tylko w  stanie 
nagłego

zamroczenia władz umysłowych.
Morderczyni już w pierwszej in  

stancji została skazana na śmierć. 
Trybunał apelacyjny w mieście 
Phoenix (Arizona) potwierdził obec 
nie wyrok pierwszej instancji, p ie­
czętując w ten sposób los niezw y­
kłej zbrodniarki. 17 lutego br. zbro­
dnicza królowa piękności zostanie 
stracona przez powieszenie, > zabie­
rając ze sobą do grobu tajemnicę 
swego złoczm u.

Baczność Baczność

Drożdże
od dnia 23 b. m  sprzedajem y  
drożdże w szystk ich  fabryk  

po cen ie  4 Z łG te  Z3 I  k ę .
Zagłębiańs^i1 Hurtownia Drożdż*/

S p. % oyr. crJp 
w  Sosnow cu G W e c l t e g o  10.

Z-: £ 9 G  S B K 3 « & H H 3 3 H a f l » a S 8 B U B S »

(s) „ In te lig e n c ja  n ia ip  człekokszta łt. 
nyeh*. P ro f. W itold  W ysp iańsk i, prezes 
tow. im. K opern ika w Sosnowcu. w y. 
g łosi odczyt na powyższy tem at w sa li 
zw iązku naucz, polak. (D ęblińska 13. 
p a r te r)  dziś o godzinie 11-ej.

W stąp  d la  członków i w prow adza, 
n yck  gości bezpła tny .

Z BĘDZIN A.
(b) Posiedzenie rady kom isarycznej. 

J u t r o  i godz. 8_ej wiecz. odbądzie sią  
posiedzenie rad y  k om isarycznej w Bę­
dzinie. ua k tó rem  ro zp a try w an y  tią- 
dzie p re lim in a rz  budżetow y m. B e lz i. 
na 1933.34 rok i sp raw a za liczeaia nie­
k tó rych  zakładów  m iej«kich  do k a tego  
r j i  p rzedsięb io rstw .

(b) O p ła tek  h arce rsk i. Dziś w loka­
lu  „K uźnicy" przy ul. M odrzejow skiej, 
s ta ra n ie m  24 d ru ży n y  h arc e rsk ie j tnę. 
sk ie j i 21 d ru ży n y  h arc ersk ie j żeńsk ie j 
odbędzie się  tra d y c y jn y  opła tek , połą. 
czony z zabaw ą taneczną.

P oczą tek  o p ła tk a  o godz. 4_ej pop. 
zabaw y zaś o godz. 7-ej wiecz.

(b) S zkoła sp e c ja ln a  w Będzinie,
D zięki s ta ra n io m  w ładz szkołnycn od 
początku  d ru g ieg o  półrocza r. szkolne­
go 1932-33 pow stała  przy  szkole im. 
P ro m y k a  w Będzinie, k lasa sp ec ja ln a  
d la  dzieci słabo rozw in ię tych  um ysło­
wo, k tó ra  z biegiem  czasu rozw inie sią 
w szkołę d la  tak ich  dzieci przezuaczo- 
ną.

J e s t  to  znow u krok naprzód w no­
w ym  p ro g ra m ie  nauczan ia i wychowa­
n ia  opracow anym  przez m in is to rju m  
o św ia ty . Dzieci znalazły  tro sk liw ą  o- 
p iekunke  w osobie now ej w ychow aw ­
czyni i k ie row n ic tw a szkoły.

Z CZELADZT.
(c) S za jk a  złodziei pized sądem  w 

Czeladzi. P rzed  św ię tam i Bożego Na­
rodzenia- w G rodźcu i Czeladzi doko­
n ano  k ilk a  w łam ań  i kradzieży .

W  nocy z 20 na 21 g ru d n ia  patro l 
p o lic y jn y  w G rodźcu u ją ł dw uch o.-mb 
ników  n ie jak ieg o  T. T y rk a  z Będzin.-, 1 
St. K w ie tn ia  z P iasków , k tó rzy  usiło­
w ali o k raść  L. G ancarzow ą, zam. przy  
ul. I-go  M aja . P rz y  rab u siach  znaiezio 
no la ta rk i,  łom y i w orki. W czasie 
p rzeprow adzonego dochodzenia wyszły 
n a  jaw  ciekaw e szczegóły. _ O to okaza­
ło sie, że T y re k  i K w iecień na sku tek  
am n es tji zw olnieni zostali z w ięzienia 
i  p rzy  w spółudziale  trzeciego.- kom  pa­
n a  R udo lfa  M arkiew icza ■ z Czeladzi 
(ul. W egroda 50) dokonali dw uch k r a .  
dzieży: u d y r. L . H ertza  w Grodźcu. 
gdzie sk ra d li 12 indyków  i 5 królików , 
w arto śc i 100 zł.

O negdaj p rzeciw ko do b ran e j ł ró j- 
ce odby ły  sie w sądzie g rodzk im  w Cze 
ładzi trzy  rozpraw y sądowe. Za k r a ­
dzież indyków  wszyscy skazan i zostali 
po p ó łto ra  roku w iezienia, a za k ra . 
dzież k ró lików  po pól roku. Za n*ilo_ 
w an ie k radzieży  u L. Ganearzowey, 
T y rk o w i i K w ietn iow i — bez M ark ie­
w icza — sąd zaap lik o w ał k a rą  po pół 
roku  w ązienia.

K . K ró lik  z B ędzina za paserstw o 
z łap a ł dw a tygodn io  aresztu .

Z D Z IA Ł A LN O ŚC I S P Ó Ł D Z IE L N I 
SPOŻ. , ZGODA" NA PLASKACH.

Od siv reg u  la t tro sk ą  w alnych zgro 
maclzeń o raz  w ładz spółdzieln i było 
w ybudow anie w łasnego  dom u. gilzie 
ko n cen tro w ałab y  sie p raca k u ltu ra ln a  
i ośw iatow a z dziedziny kooperacji.

P on iew aż spó łdz ie ln ia  odczuw ali w 
la ta c h  ub ieg łych  b rak  w łasnego k ap i­
ta łu , p rze to  członkow ie na walnem  
zg rom adzen iu  zgodzili sią na podw yż-. 
szenie sw oich udziałów  z 1 — 10. T ym  
sposobem  uzyskano  z udziałów  około 
70.000 zło tych. W obec tak ieg o  zrozum ie 
n ia  członków  i ca łkow itego  p o p an  :a, 
zarząd  w raz z ra d ą  nadzorczą postano­
w ili w dn. 36 lipca  1932 r. p rzystąp ić  
do budow y w łasnego dom u. Do kom i­
te tu  w ykonaw czego pow ołano pp. W ol­
ffa , G órnikiew icza, C iem niew skiego, 
K a ła r  d yka  i O rpicka.

P rz y zn a ć  należy, że ludz ie  ci z wiel 
k iem  pośw ięceniem  o raz z za p arc iem  się 
sobie obow iązki swe w ykonali sum ień- 
n *e -W  ciąg u  n iespe łna  5 m iesięcy  dom 
został w ykonany  i p rzekazany  zarządo 
wi. W  g ru d n iu  1932 r  odbyło sie u ro . 
czyste pośw iecenie gm achu, k tó rego  do 
konał ks. Szuba. W  uroczystości te j u . 
dz ia ł w zięli p rzedstaw ic ie le  ra d y  okrę­
gow ej, w ładze spółdzielni o raz liczni© 
zeb ran i członkow ie i sy m p a ty c y  spół­
dzielni. .

N iech a j owoc te j p rac y  bedzie sym ­
bolem  i p rzyk ładem  d la przyszłych po 
koleń i ab y  to  w ielk ie dzieło p row a­
dzili z w iarą  ku w iększej idei spofd/ael 
cze.i. W sp o m n ian y  dom p ro jek to w a ł i 
u trz y m y w a ł nadzó r i n i. L au b itz  rono. 
ty  m u ra rsk ie  w ykonał p rzedsięb io rca  
bud jw lan y  p. E . W arm u ziń sk i. robo ty  
m echaniczne — w arsz ta ty  m echan ics, 
ne w Sosnowcu F . K o rp ak a . robot;?' sto 
la rsk ie  i c iesielsk ie  p. A. N ow akow ski 
z Czeladzi ro b o tv  m a la rsk ie  — zakład 
m a la rsk i F  B ieńko i _ H . Ciszek w Bę­
dzinie. ro b o ty  zduńsk ie — p. M. W a l­
c z a k  ■/ Czeladzi.

Pow yższe f irm y  w vw iaza ły  sie ze 
sw ych p ra c  bardzo  so lidn ie  ku znpef. 
nom  i zadow olę iin ko n isji budow la- 
n s j, w ładz spó łdzieln i i ’ch człm ków .

flłlnnfllr smńłdz. ..Zsroda".

i
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(z) Z urzędu rozjemczego. Na ouc- 
^dajszem posiedzeniu urzędu rozjem. 
szego, odbyłem pod przewodnie! w p i u  
p. Borowskiego z Mvszkowa. rozpalrzo 
d o  8 spraw spornych finansowo - roi. 
nych. Zaznaczyć należy, że na one- 
gdajszem posiedzeniu występowało aż 
4 adwokatów.

(z) Z życia ZZZ. Onegdaj w lokalu 
własnym odbyła sie konferencja za­
rządu miejscowej rady ZZZ. przy u. 
dziale przewodniczącego wydziału o- 
światowego P. St. Malanowicza. Na 
posiedzeniu dokonano podziału lokalu 
pomiędzy organizacją ZZZ. młodzieży i 
stowarzyszenie ,.Orle“. Do omówienia 
szczegółów i ustalenia regulaminu wy 
brano komisje składającą sie z 3 o«ób.
Stałym korespondentem rady miejsco­
wej ZZZ. wybrano p. S'iurde.

Poza tern do prac kulturalno o. 
kwiatowych zaangażowano w eharakto 
rze referenta oświatowego prof.
Iskierkę.

(z) Postrzelenie. Onegdaj o godzi, 
nie 7-ej wieczorem postrzelony został 
przez nieznanych sprawców niejaki 
Ćwiląg Tomasz (Krótka 281, idący ol ok 
toru kolejowego Łazy — Zawiercie. Po 
strzelonego Ćwiląga przewieźli bracia 
na kuracje do szpitala kasy chorych.

Przesłuchany Ćwiląg nie może 
stwierdzić przez kogo został postrze­
lony.

(z) Zebranie związku chemików ZZZ.
W tych dniach pod przewodnictwem 
p, Stefana Gondka odbyło Rie walne ze 
branie związku chemików ZZZ. W ze­
braniu tern wzięło udział około 300 o.
BÓh. Roferat o sytuacji gospodarczej w 
Polsce i w świeeie, wygłosił delegat 
zarządu centralnego związku chemi­
ków z Warszawy p. Czuma. Poza lern 
omówiono szereg spraw natu ry  o rga­
nizacyjnej.

(z) R epertuar kin. „Stella": Ben.lT rr.
„Arlekin": Anna Christie.

Z Olkusza.
(ol) Nowe k‘Jio gminne LOPP. W.

Minodze powstało w tych dniach nowe 
koło gminne LOPP, do zarządu któ­
rego weszli pp.: — prezes ks. T. Ko­
złowski; zastąpca — wójt gminy Jaku  
bek; sekretarz Wacł. Lis; skarbnik —
Piotr Piechulski, oraz członkowie za. 
rządu pp.: St. Sokół z Sieciechowie,
Wł. Mazur i Józef Strózik z Minogi. starego  żelastwa.

4ol).Pomoc bezrobotnym wWoi bro  
mim W dn. ’Ź5 bm. o godz. B wlecz, w 
magistracie m. Wolbromia, odbędzie 
sie organizacyjne zenranie miejskiego 
komitetu do spraw bezrobocia. W ze. 
braniu weźmie udział starosta olkuski 
p. Gliszczyński.

(ol) Okradzenie sklepu spożywcze­
go. Wczorajszej nocy nieująci złodzie­
je włamali sią do sklepu spożywcze­
go, Moszka Goldfelda w Olkuszu (ul.
Krakowska 3) i skradli różnych arty. 
kułów spożywczych na ogólną sumą 
około zł. 520.

CZCICIELE SZAT ANA
OKŁEDNE PRAKTYKI DJABELSKIEJ SEKTY.

 . a W domu znanego miejscowego
skie, w Rio de Janeiro  wykryto bankiera odbywały się seanse o cna

Ja k  donoszą pism a am erykan­
ie, w Rio de Janeiro  wykryto 

wielką aferę czcicieli kultu  szatana, rakterze wyraźnie niemoralnym, a

Rusyfikacja Kresów Wschodnich
pod płaszczykiem katolicyzmu.

LIST APOSTOLSKI PIUSA XI. .
dniego, załączone przy niniejszym pie­
niądze wam przesyłamy, w tym celu, 
abyście uchodźcom ze Wschodu, pozo­
stającym w nędisy, bez różnicy narodo 
wości i wyznania przyszli z pomocą, 
przyczem wyrażamy ubolewanie, że w 
obecnych ciężkich czasach nie możemy 
więcej ofiarować. Zresztą nie wątpimy, 
że i biskupi i zacny lud wierny, wszy­
scy w miarę możności, zechcą przyjść 
z pomocą z całą sat>20drob3iwością 
swym braciom w tych rzeczach, które 
są Łoi konieczne.

Usilnie zachęcamy synów od ojeow 
skiego domu oderwanych, ażeby czem- 
prędzej znaleźli ua łonie kościoła po­
kój i zbawienie.

W spom niany w liście apostol­
skim „tydzień* będzie nowym eta­
pem prowadzonej na K resach 
W schodnich akcji unijnej, przeciw 
której wypowiedzieli się zdceydo 
wanie przedstawiciele wszystkich 
grup  w Polsce, nie wyłączając gorli 
wych działaczy katolickich.

djjagj&A

R E K L A M A  J E S T  D Ź W IG N IĄ  
H A N D L U J

Papież P ius X I wystosował do 
ks. kardynałów Rakowskiego i 
H londa list apostolski, w którym  u- 
dzieła błogosławieństwa organizo­
wanemu przez episkopat polski ty 
godniowi poświęconemu zjednocze­
niu ze Stolicą Piotrową chrześcijan 
oderwanych od jedności*1.

W liście apostolskim Papieża czy 
tam y:

Z wiclldem zadowoleniem i radoścła 
dowiedzieliśmy się, że gorliwy Episko­
pat Polski jednomyślnie uchwalił, żeby 
uroo yście byl obchodzony tydzień po­
święcony zjednoczeniu ze Stolicą Pio­
trową chrześcijan oderwanych od jed 
ności. Z jdnej strony katolicy polscy 
jaśniej i głębiej zrozumieją swój spe­
cjalny obowiązek do współdziałania w 
zjednoczeniu ja! największej liczby bra 
ci; z drugiej strony — sami bracia błą­
dzący od o-u ją jak usilnie jest pożąda, 
ny przez katolików ich powrót do jed 
nej owczarni.

Pragnąc dać nowy dowód naszej 
troski względem synów kościoła wscho

A w .Ameryce.,*
MAGNES -  MIOTŁA -  190 POTOMKÓW -  SZTUCZNE SERCE -  BIE­

DNI BOGACZE -  NIECH ŻYJĄ ST ANY!
TV mieście Kellog stanu Idaho M ajątek narodowy am erykański

w Ameryce Północnej używają do spadł od r. 1928. jak  donosi nowo-
oczyszczania ulic z gwoździ i in- jorski „Daily Telegraph**, z 28_ mil-
nych metalowych przedmiotów, a- jardów na 13 mil jardów  dolarów .—
paratów magnesowych. Krach Insulla  uczynił z wielu boga

Na przestrzeni 5-ciu kilometrów czy poprostu żebraków,
zebrano w ten sposób 150 funtów W r. 1929 przem ysł miał zarob­

ków 11,5 m iliarda dolarów, a  w r. 
’ ’ * _ 1931 tylko 3 m iljardy.

i, W  małcin miasteczku Spanish; W r. 1929, 513 obywateli ame-
P o rt w  Ameryce odbyła się uroczy- rykańskieh miało przeszło _ mil jon
stość djamentowego wesela pewnej dolarów dochodu; obecnie jest ta-
pary.  ̂ kich szczęśliwców w Ameryce tyl-

N a uroczystości było 190 osób naj ko 75-ciu.
bliższej rodziny: 10 synów i córek, « * *
110 wnuków i ^70^prawnuków. Badania nad starym i i młodymi

' . , , . , , . n ludźmi w jednym  z amerykańskich
A m erykańskiem u lekarzowi dr. uniwersytetów doprowadziły do nie

Heymanowi udało się skonstruo- ldwanycłj rezultatów. 
wae aparat, k tóry pobudza do bicia J .
zamarłe od kilku godzin serce ludz- Okazało się, ze czw ana część ba-
kie. A parat ten składa się przede- danych starców, mających ponad
wszystkiem z cienkiego drucika, któ 74 lata, pracuje rowme spraw nie li­
ry  zagłębia się w mięsień sercowy mysłowo, jak ludzie w sile wic-ku,_ t.
i przez ten d ru t przepuszcza się j. między 30 a 50-tym rokiem życia,
prąd elektryczny w takiem tempie, i że w razie gwałtownego mebez-
w jakiem normalnie bije serce. pieczenstwa podczas piow aazenia

"Doświadczenia na 2 tysiącach auta, równie sprawnie, jak  młodzi
zwierząt dały zadawalając? ram i- potrafią opanować sytuację,
taty.

nawet bluźnierczym. W  seansach 
tych brai rzekomo udział znany W 
stolicy Brazylji duchowny, zaś r i-  
lę „rytualnej ofiary" pełniła żona 
pewnego bankiera. Nazwiska czci­
cieli szatana podaje prasa jedyuie 
w pierwszych literach, ałe jak łw ier 
dzą, dla miejscowych obywateli nie 
przedstaw iają one

żadnej tajemnicy.
Władze policyjne przeprowadzi­

ły  szczegółowe dochodzenie, prag­
nąc poznać tajemnicę „czarnych 
mszy szatana** jednakże napotkały 
na niespodziewanie siłny opór ze 
strony wszystkich badanych.

W szyscy zaprzeczają gorąco, a- 
by brali udział w jakichkolwiek nio 
dozwolonych, niemoralnych, czy bhj 
źnierczych seansach. Twierdzą, że 
na tygodniowych zebraniach u ban­
kiera odbywają się jedynie wieczor­
ki... literackie, a ów duchowny, któ­
ry  posiada wielki talent dekłama- 
torski, odczytuje zebranym utwory

najnowszej poezji...
Znaleziono jednak świadka, mło­

dą kobietę, która podobno brała u- 
dział w seansach kultu szatana. — 
Opowiadała ona straszliwo rzeczy. 
Twierdzi, że bankier ze swą żoną 
pod kierunkiem duchownego odpra­
wiali czarne msze, wywołując sza­
tana wśród bluźnierczych obrzędów 
„religijnych**. W szyscy obecni na 
klęczkach składali przysięgę wier­
ności djabłu. obiecując mu krzewić 
zło na całym świeeie. Bankier no­
si ty tu ł wielkiego kapłana, jego żo­
na jest

świętą ofiarą piefclau.
Policja jest w prawdziwym  kło­

pocie, nie wiedząc, w które z zeznań 
uwierzyć: czy podejrzanego o zbro­
dnię bankiera i jego żony, czy oskar 
żającej kobiety — jak  stwierdzono 
•— historyczki!

I Uwaga! Cens niskie!
I W dniu 21-go stycznia 1933 roku 

został nowootworzony
sklep

z maszynami do szyc a 
gramofony I płyty

i PRZY ULICY MODRZEJOW- 
| SKIEJ Nr. 37 (vis a vis Hal Tar.

gowycb T-wa Ro-zwój).
| Części zapasowe do tychże na 
miejscu oraz reperacje maszyn 

' do szycia, gramofony i inne wy- 
l konuje się bardzo szybko, tamo 

i solidnie.
Polecam łaskawej uwadze P. 

| T. swój nowy skład, 
i Odwiedzenie nie obowiązuje do 

knpna.
Z poważaniem 

LUDWIK HARLAK.

Stan? sław A udrze j S b em an .

Noc śązaczyna...
Przekład autoryzow any z francu­
skiego H a l i n y  B o k s e r ó w n y .

25.
— P olic jan t W alter poznał pana.
— Myli się. W jak i sposób mógł 

poznać człowieka, jeżeli widział go 
w ciemnościach! Zaiste doskonały 
dowód. W edług mnie ta  kom edja za 
długo trw a.Jeśli wezwał mnie pan 
poto, aby urządzić tę m ilą zasadz­
kę...

— Przypuszczam  — rzekł sędzia 
śledczy — że zna się pan na zasadz­
kach lepiej, niż ktokolwiek inny. 
W każdym razie naw et najsłuszniej 
sze uwagi są zupełnie zbyteczne. 
Proszę mi powiedzieć, w jakich sto­
sunkach byl pan z panem Aboody. 
Niech się pan liczy z każdem sło­
wem, gdyż jest ono m omentalnie za- 
aotow ywane przez mego pisarza-

— To mi jest obojętne — odparł 
M atriche z pychą. — Może pan no­
tować, co się panu podoba. Co się 
zaś tyczy moich stosunków z panem  
Aboody, były to zwykłe stosunki, 
łączące podwładnego z szefem

— A poza tem ł
— Nic.
Zastukano delikatnie do drzwi.

— Niech pan zaczeka — rzekł 
pan Bramę. — Zobaczę, z ezem 
wraca.

Podszedł do drzwi i otworzył. 
W alter szepnął mu kilka słów na 
ucho, a zastępca prokuratora, prze­
sławszy panu P lan te  znak porozu­
miewawczy, wyszedł i zamknął za 
sobą drzwi.

— Uprzedzam  pana — mówił 
sędzia śledczy — że przybiera pan 
postawę, k tó ra  może panu tylko za­
szkodzić. Odm awiając odpowiedzi 
n a  moje pytania, pogarsza pan 
swoją sprawę.

— Nie przypuszczałem — odparł 
pan M atriche — że m oja skromna 
osoba jest przedmiotem tego, co pan 
nazyw a szumnie „sprawą**. Nie 
przypuszczałem też, że spraw a ta  
jest zła i mało mnie obchodzi, jeżeli 
się jeszcze pogorszy. Nie mogę pa­
nu nic powiedzieć, coby dotyczyło 
m orderstw a pana Aboody. Napew- 
no wiem o tem mniej niż pan.

W tej chwili pan Bram ę wszedł 
do pokoju i zbliżył się do sędziego 
śledczego. Szepnął mu coś do ucha 
i wręczył mu bilet wizytowy.

— Dobrze — rzekł P lante, — 
Niech ten pan we idzie. To. co ma 
mi powiedzieć, panie M atriche za ­
in teresu je  pewno pana tak samo ja  
mnie.

— Och, w ie pan — odparł głów­

ny buchalter, zakładając nogę na 
nogę i rozpierając się wygodnie w 
fotelu. — Naogół niewiele rzeczy 
m nie interesuje. Ale nie chcę panu 
spraw iać przykrości.

Nie raczył się uawet obrócić do 
osoby, k tóra weszła w  chwili, gdy 
skończył mówić.

— Czy mam panów przedsta­
wić? — spytał P lonte  z  lekką iro- 
nją. — N ie sądzę...

Pan  M atriche odwrócił naresz­
cie głowę do nowoprzybyłego, ałe 
nie zareagował bynajm niej, jak  te­
go oczekiwał sędzia śledczy.

— Ach, to  pan Chedeville — 
rzekł. — Rzeczywiście, panie sędz:o, 
przedstaw ianie jes t zbyteczne. P an  
Aboody uczynił to przed czterema, 
czy pięcioma dniami.

— Proszę usiąść — zaprosił 
P lan te  pana  Chedeville — i powie­
dzieć nam, co pan wie o sposobie, 
w jaki była prowadzona bucnalterja  
w firm ie „Aboody, Lawrence et 
Co“.

P an  Chedeville uśm iechnął się 
blado.

— Spraw y tego rodzaju budzą 
we mnie w stręt — rzekł. — Ale mu­
szę powiedzieć to. co wiem, co skon­
statowałem... Jeśli jestem  tu ta j to 
dlatego, że miałem złożyć spraw o­
zdanie panu Aboody z misji, którą 
mi powierzył. Dowiedziałem się ze

zdumieniem o jego tragicznym  koń­
cu.

— Sądzę — rzekł P lan te  — ze 
zwrócił się do pana, aby pan prze­
prowadził kontrolę książek. Czy po­
dejrzewał, że nie były w porządku!

— T ab jest. — odparł ChedeviUc.
— Na trzy  dni przed śmiercią we­
zwał mnie do biura, aby się dowie­
dzieć, czy mogę mu dać opinję co 
do ksiąg. Odparłem  że jeszcze nie, 
że musi trochę zaczekać, aczkolwiek 
zdawało mi się. że chciał się I-go 
dowiedzieć możliwie prędko. Dziś.., 
dziś mogę już wydać opinję.

— A mianowicie?
W idząc, że człowieczek w aha się

i rzuca niespokojne spojrzenia na 
pana M atrichea dodał:

— Może pan mówić bez obawy, 
panie Chedeville, pan M atriche jest 
zaaresztowany.

— Co takiego? — zawołał szef 
buąhałterji, zryw ając się z miejsca,
— Co pan mówi?

P an  P lan te  potraktow ał takie 
zachowanie oboiętnie.

— Proszę mówić — zwrócił się 
d a  pana Chedeville, nie racząc na­
w et spojrzeć na  szefa buchalter ji.

d. e. n.
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trzemy ch łtnw ie j uUi isuum uiw  w zim  
d zila  znaczne zain teresow anie, af.~ 
low uu wsrud k u p ić c iu a . ja tt i ro linc  
tw a, ja k  w reszcie przem ysłu  beko­
nowego.

D ostaw a te j pow ażnej ilości trzo  
dy ch lew nej do S ow ietu  w, W- razie  
zaw arc ia  Lranzakcji, trw a ła b y  przez 
caiy  rok bieżący'. K o n trah en t so 
w lec ki p rzy te u r w ysuw a ja k  się o 
kazu je , w arun ek  uzyskania kj;edy- 
tu b-ciouiiesiveznego.

W  sterach rolniczych w skazują , 
że zaKup trzody d ia te j znacznej do 
staw y nałezaioby skoiiceniruwuć  
przeuew szystkieiu  na kresach 
wschodnich. I to zarów no ze wzglę­
du na bliskość tych te renów 'do  g ra ­
nicy sow ieckiej, oraz m niejszem u  
w zw iązku  z tern kosztam i trunspor 
tu , ja k  ró w n ież  na potrzebę ulżenia  
kresowem u ro ln ic tw a  V? jego cięż­
k ie j sy tu a c ji,

O F IA R Y .
N a cele „Caritasu" związku instytu. 

cyj opiekuńczych i stowarzyszeń tbibro 
czynnych diecezji częstochowskiej, od 
dział okręgowy Zagłębia Dąbrówsk-ei- 
go w Sosnowcu, ii-go maja JO. złożyli 
w zamian powinszować uow.-rocznyeU: 
Gwarectwo l i r .  „Renard" zl. 50. pp. Ph- 
1 osińscy zl. 6; po zl. 5 pp Mierzyń»“-y, 
dr. Bekkerowie. B. Gorlióscy: po zł 8 
inż. Smogarzewśki, dy.r. gimnazjom  
im H. Rzadkiewiezowej. f-cia Metal nr 
gja zl. 2.50. B. Bło t nie wski zl. 2; pó zł.
1 S i. Lazar i sąd .pracy.

W ładysław Bereszko składa w ad­
m inistracji 2.50 na biednych w Zaw ier­
cia.

— <>oo—

G IE Ł D A .
Warszawa, 21. L ¥

D olar Śt. Zjcdn. 8.91,75 
Rubel zloty 4.67 
Rn hel srebrny 1.34 
Srebrny bilon rosyjski 0.59,

D E W IZ Y .
Berlin 212.15 
Belg ja  123.70 
Londyn 29.9*2
Nowv Jork 8.92,0 k
Da ryż 31 S3 ; ! d
Sztokholm 163.20 : ' V
S-wr.iearja 172.12 
W łochy 45.70 .
Czerwoniec 1.07 i

P O Ż Y C Z K I.
3 proc Poż. Budowlana 4L59 
Dolarówka 56.00 
5 proc. Poż. Konw. 42.00
5 proc. Poż. K ol. 37-25
6 proc. Poż. Dolarowa 58.00
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 5633 
i- proc. Poż. lo  west. 303.50

ZE SPORTU.
Z A P R A W A  Z IM O W A  W  SOSNOW CU

Miejski komitet PW . i W F . w So­
snowcu zawiadamia, że zaprawa zimo. 
wa odbywać się będzie w 3-ch ośród. 
kaeh, a mianowicie:

Olrodek nr. 1 — szkoła Prausa — 
przydzielone organizacje — KS. l ,ni “ 
i KS. Strzała, wę wtorki i  czwartki od 
godz. 18.30 dó 20.

Ośrodek nr. 2 — Środnla, szkoła nr.
10 — przydzielono zw. strzeleckie — po 
niedziałki i 'p ią tk i od 18;80 do 20.

Ośrodek nr. 3 — gimn. zrzeszenia ro ­
dzicielskiego — pi*zydzielono — legjon  
i z w. strzeleckie — w środy 1 soboty od 
18250 do 20." . .

I-sża z a p ra w d 'rozpocznie się w dn.
24 bm. we wtorek w szkole P rau sa ..

Dalsze zapisy odbywać się będą w  
związku strzeleckim, ul. Dęblińska 13 
H I  piętro, w. godzi pach od. 19 do 20. Kie  
zrzeszenie winni zgłosić się_ w. ośrooku 
będącym najbliżej ich miejsca żamię- 
szkahia. Ćwiczący w inni stawie się w 
stroju ćwiczebnym.

Z N IŻ K I D L A  D Z IE N N IK A R Z Y  
N A  M A K  ABJ A D Ę .

Podczas igrzysk zimowych „Maklca. 
bi“ w Zakopanem korzystać będą przed 
stawicie.le .prasy ze specjalnych.udogod 
nień. 1 tak otrzymuje każde pismo dla 
sw.ngo przedstawiciela 20 proc. zniżkę 
od cen mieszkania i utrzymania. Pmiad 
to otrzym uje każde pismo, dla swego 
przedsfawicieła wolny bilet wstępu na 
wszystkie imprezy sportowe. Na m iej. 
scu korzystać będą, dziennikarze ze zna 
cznych udogodnień, w formie biura pra 
sowngo. komunikatów inform acyjnych, 
które podczas1 zawodów ukazywać się 
będą trzy  razy dżionnie, szybkich połą­
czeń telefonicznych i t. d. Przedstawi­
ciele pism muszą być przez_ odnośne re­
dakcje zgłoszeni najpóźniej do dnia 24 
bm.

Zgłoszenie musi zawierać im ię i na. 
zwisko, zawiiadomienie czy dana osoba 
korzysta z utrzymania i mieszkania — 
w tvtu wvftadku należy równocześnie

łBADSćLZtM E U LIŁYfAJJi
W  myśl § 83. 84 i 85 rozp. Rudy Min. z 25. V I. 1932 r. o post. egzek. 

W ładz Skarbowych tD fc 'U . li. P. Nr. 62 poz. 580» Urząd Skarbowy w ho 
kaowcu podaje do ogólnej wiadomos ■>.. że odbedzie się w Sosnowcu sprzedał 
m a ją tku  ruchomego w drodze puHmmego przetargu, zaiętego egzekucyjnie 
tu  zaległe podałkL a mianowicie: ■ ■

1. dnia ,25; .stycznia, 193.1 r. o gad*- I I .e j  przed, połudn u firm y: .
1) „Es-lJe H a“ przy ul. K rzyw ej 2-cześci składowe do samochodów w 11

tUriU1[i^  dnia 26 stycznia 1933 r. o godz. t l-e j przed połudn. n firm y:
1) Bank Kupiecki, przy ul. M odrzejow skie j 16 — uiHSzyua do p im n ia . 

kasa ogn io trw ała  niniejsza, kasa o gn io trw a ła  większa, urządzenie b iura w 11

2) Wajnsztok Sury. przy uł. Modrzejowskiej 12, wina w stanie suro­
wym i beczki dębóWe. T l term in i.. . •

3) Jlaida Ruchla Łaja. uł. Sienkiewicza 5 — 200 q. kartofli w I I  term. 
41 Kucharski Paweł. ul. 3 M aja 8, — koszule męskie, kapelusze męskie

w I  term inie. , . , rT .
5) Busz Henryk, ul. Piłsudskiego 2 — urządzenie domowe w U term.
6) Kueewicz Teodor, ul- Nowa 4 — urządzenie dpmpwę, pianino, m a­

szyna do szycia, rad jo 4 lamp. w I I  terminie. .
7) Szapiro A bram. ul. Krzyw a 2 — urządzenie domowe—w I I  terminie.
111. duia 30 stycznia 1933 r. o godz. I I .e j  przed połudn. u firm y:

1) Tatarka Lejbuś. ul. O rla 25 — m aterja i drzewny, urządzenie do­
mowe w I terminie.   . . r, „  r

2i H . Czechowski. Leszno 5 — samochód ciężarowy, m arki .Asonz" w i
tern^ j fi ip

3) Koop. Spoż. Prac. Tow. Som. ul. Nowopogońska 2. różne a r t  spo­
żywcze w I terminie. .  . , ■ ■

4) Rusek Konstanty, ul. Orla “A — urządzenie domowe w I  terminie  
Licytować się m ając- przedmioty oglądać można na godzinę wcześniej

przed rozpoczęciem sprzedaży na miejsca.
Za Kierownika Urzędu Skarbowego 

Kierownik Działo Egrekueyjocgo:
J. E ŁS TE R , asesor.

r j m k

NIE PREZERWATYWY! wyralnt* 
P.lEZERWAiYWY „ 0 L L A “

winien Pan źą ać. i»4 rtek .mo rówa-e 
duór- ..NAŚLADOWNICTWA* Jak- 
anjeaeruirzniej odrzucać.

Prawdziwe
jedynie [•#•_© ŁLA "'
z n zwą
„ILU1 

1 z ni rką 
GL BUS

symbol en
(wiaiowzj 

sławy 
na setdej 
kopercie

D źw ięko w e
K I N O

M M 5
tai'sUir* (i2«lę- 
kowa n«jnawsz>j 

koniirutcji.

3d czwartku 19 do niedzieli 22 stycznia 1933 r.—Gigantyczne
arcydzieło

Pogromcy Przestworzy
Rozmach w wykonaniu tego film u p o c h o d z i wszystok do 
tąd widziane. Najwyższy wyraz techi I i. Cały świąt niema 
słów dla piękna tego obrazu i dla genjuszu jego twórcy. — 
Rnhafcrowie Filmu są niezrównani w świecie kinernatngra- 
f ji W A L L A C E  B E E R Y. DO R O TA  JO R D A N  I C O N RA D

N AG EL.
W  niedzielę 0 godz. U -e j rano Poranek dla młodzieży. — 

W  programie Pogromcy Przestworzy.
Uwaga. B ilety na pierwszy seans wszystkie dni od 80 gr.

\ \ 0 \ S '  Od czwartku 26 stycznia PRECZ Z M IŁ O Ś C IĄ . —

Następny program H A L K A .

K I N O

ZAGłĘSiE
. 1 t 1

(awaiei 
ino-Ieatf Jdmis wy"

MMM

Dziś potężne arcydzieło dźwiękowe

„ B r a te r s tw o  Ludów“
Tragedja tysięcy K ó r n i k ó w ,  wydobywaj icych czarne djamen 
ty, osnuta na tle strasznej katastrofy kopalni „Thibant na 

pograv.iczu francusko .  nieniiockiem.
gtc: ptikiU .‘i v D la młodzieży dozwolony, ,̂ 1 ajcołoza W 
Nadprogram: ’  T o m /M i« m  -

Początek seansów wyłącznie' aa ten obraz w dnie powsze­
dnie 0 godz. 4.30 w niedzielę 0 8 popoL

Wkrótce „TONG". Egzotyczny film  z życia chińczyków.

Kino-Tgair
„PAŁACE"

Dżiś 18 stycznia i dni następnych demo nstrowana będzio 
przebojowa pikantna farsa p. t.:

KOMENDA SERC
Film  osnuty na tle autentycznego zdarzenia, odbycia 8-ch 
letniej służby w a rm ji austriackiej przez młode dziewczę 

W  rolach głównych: Doiły Haas i Gustaw rroh lich .

Ceny miejsc od 49 groszy.
Początek I  seansu 0 godz. 4_ej, w niedzielę 0 g. 2-ej

W 1
teissa^E
1 w S1ELCU 
[ ulica. Wawel

m" ® i

1 D Z IŚ  w niedzielę 22 stycznia film  na tle powieści Lwa Tol 
stoją z życia kozaków z za gór Kaukazu pt.

„Miłość Kozaka"
K O ZA C Y .

W  g l  ro li John Gilbert. Nits Alster, R  enee Adorre.
Jako T l film  dajemy komedję w 9 aktach *  Charlie  

Chaplinem pt.

„C Y R K ”
|p oc2j. 0 8. M uzyka dostosowana. Ceny od 49 gr. do 1 zł-

TEATk
MIEJSKI
w S O S N Ó W C E  

telefon 2-03

D ZIŚ  popołudniu, 0 godz. 4 po cenach popularnych

MUSZYN WARSZfiWSAl
wieczorem 0 godz. 8.15 po cenach zwykłych.

! ■ . Badość ^ociiania
) komedja w 4 aktach L  Verneuila  

z gościnnym występem utalentowanej artystk i p. Janiny
Piaskowskiej.

* Przedsprzedaż biletów w frm ie W l. Czechowski, u!. 3 M aja 8

ÛHOu—OlVf

SdSUTKlEJS

Matki 1
Żąd a jc ie  w  ap te ­
kach i skład, a p t  
hyg jen iczn . p rzy - 
sypki d la  aziecf

„Puder Ozidzi”
(z kogutkiem)
u trzy m u ją c e j ciae 
to dziecka w zdrO* 

w ili i  czystości.

Ludze nerwowi
i cierpiący

na bezsenność
niech używają zioła NERVOSA  
NA i SÓL BROMOW Ą EURZĄ  
CĄ wyroby laboratorium przy 

' aptece Z. Gumowskiego w Sz:za- 
kowie.

| Każdą ilość wysyłam na żądanie.

 <*: ■ ' % S i* T-. & fi .} .-‘ “'-if*  ś7>
iv VSUWA KAUUPGS?CZtWS2Y
i i  _  -

Ostrzeżenie.
Chcąc nanyć protzki od bóiu glo-wry 

z „K O G I'T K  I E M “ „Migreno N -rvo-
śin“ nal-ży żąilać taa< wvch w oryg i­
nalnych iipakowaniaco Ua-eckicgo zna 
nych od lat trzydziesto Rrzy zakupute 
proszków z .Kogutkiem '* „Migreno * 
Nervosm" zwracajcie uwagę ua opako­
wanie i odrzucajcie uporczywie póle- 
cnne proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — nadełko 75 g-oszy.

TalMkiodBMowyŁf d>« dorosłych
.Ksęutefe-Migreno-Heryisir

{ 2 0 * 3.5.) 
orrjirvs.W j fflbtetc* jesłOTMoCZOny n4pł3.HI0RtMO-M2HVO3hr ».u *.* w. «* • uu<APT?KA «A6.A.e>»5£Clt»efiO. -WABAIAWrtU

Osoby, dla których przyjmowane 
proszku stanowi pewną trudność. ;mo­
gą używać proszek „K O G U T E K " „ M I­
G R E N O  - N F R V O S IN " w formie ta­
bletki. Opakowania po *26 tabletek w 
pudelku. Cena zł. 1.50 gr. Żądajcie ta­
bletek „Kmjutpk - M igr-no  _Nervo- 
sin" w oryg.nalnem  opakowaniu Gą- 
seckiego.

przesłać odpowiojlnią, należność oraz 
podać term in przyjazdu. Zgłoszenia na 
leży kierować na adres: komitet igrzysk 
„Makkabi", Zakopane, skrytka, poczto­
wa 84. Adres telegraficzny: komitet
„Makkabi", Zakopane, Eldorado.

W A L A S IE W  ICZÓ W  N A Z W IC H N  Ę-
. Ł A  NOGĘ. ■ ; •

W  irb. niedzielę' WalasieWieZÓwńu, 
która przebywała- od kilkunastu dni 
we Lwowie, zwichnęła sob-e nogę.

•Walasiewiczóvvna trenowała w oko 
licach Lwnwa w' jeździć nń nartach i

w ub. niedzielę popołudniu, idąc torem  
kolejowym na pocztę, już bez nart, u. 
padła i stłukła sobie przytem silnie 
nogę. W ezwany lekarz stwierdził zer­
wanie ścięgna i wewnętrzny wylew  
krw i.

Dopiero w ub. czwartek przybyła  
Wałasiewiczówna do W arszawy, ce­
lem prześwietlenia nogi i postawienia 
dokładnej djagnozy.

Wolwc tego wypadku, możliwe J1 _si, 
że Wałasiewiczówna nie weźmie udzia 
łu  w zimowych mistrzostwach lekko- 
atłetycznyćh w Przemyślu.

Gruźlica utuc corocznie, uierotnąc różni 
cy dla płci. wieku i stanu, kosi nm jony  
udzi. — Przy zwalczaniu chorób płuc­

nych, broncliitu, grypy, uporczywego, 
męczącego kaszlu i  t  p. stosują pp, Le­
karze:

„B A LS A M  T H IO C O L A N  - AGE"
który ułatw iając wydzielanie się plwo­
ciny wzmacnia organizm i samopoczu­
cie chorego oraa: powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel-



Str fi. Nr- 11

D R U H N Ę  Oł.l .UM&Ę.NlĄ

iSauka i w ychow anie.

D Y R E K C JA  filąsk ie ' Szkoły M uzycz­
nej w K atu  w i cuć n ul. Szopena 16, p rz y j,  
m u je  uczniów na LI i ółrueze (do 10 lu­
tego) dó w szystk ich  działów  m uzyki. — 
D ia  dzieci urzędników  znaczne u lgi w 
opłacić. Uczniowie K i'z y s ta jn  z u lg  ko-
le jow ych  75 proc._________ ____________
B E Ł P Ł A T N A  rek lam ow a n a u k a  k ro ju  
szycia, m odelow ania prot'. Lew ańakie- 
go, rozpocznie sic 1 lu tego  b. r. w Bę_ 
dżinie pod k ierow nic tw em  dyp lom ow a­
n e j in s tru k to rk i M ar.,i D udalow oj. P a .  
n ie  zn a jące  szycie m ogą o trzy m ać ko ­
rzy s tn e  posady. Z apisy  u P a n i G rys/.ko,
O krzei 65, teł. 5 0 . ___________   •'
\v  iv riO l'U E  rozpocanie się  bezp ła tn a  
rek lam o w a n a u k a  k ro ju , szycia ubrań  
dam skich , dziecięcych, bielizny i m o­
d elow an ia  przy  pomocy o p a te n to w a ­
n y ch  przyrządów  „ P a tro n  E xpress", 
k ro ju  now oczesnego p ro feso ra  K  Le_ 
w ańskiego . Z apisy  p rzy jm u je  i in fo r ­
m a c ji udziela dyp lom ow ana in s tru k ­
to rk a  M. Ju rczy k o w a w Sosnow ca, ul. 
R y b n a  2 (róg C hem icznej); Po ukoń­
czeniu nauk i św iadectw a. P a n ie  um ie­
jące  szyć, p o ż ą d a n e ' na dyp lom y in ­
s t r u k t o r s k i e .  _
NA K U KSY  P IS A N IA  I  L IC Z E N IA  
N A  M A SZY N A C H  p rzy jm u je  _ zap isy  
o raz usku teczn ia p rzep isyw an ie  róż­
nych  dokum entów  B iu ro  W in d y k aey j- 
no - In fo rm a cy jn e  „W in d y k a to r"  So­
snow iec,‘ l-go" M aja  14.

POSADY 1 P H A C E

M ŁODA in te lig e n tn a  osoba, p o s/u k u je  
posady gospodyni u sam otnego  pana, 
m iejscow ość obo ję tna. S trzem ieszyce, 
K oście lna  82. W iadom ość u pana Bie-
m ionki. ______  ___ _____
\v  AKSZTATY sto la rsk ie  kupię. P rz y j 
m e czeladn ika s to la rsk ieg o  w ykw alifi- 
k ow anego. S osnowiec, O strog ó rsk a 8. _ 
DAM  zl. 50 kto w skaże s ta lą  pracę.
W iadom ość „E xpres" D ąbrow a. ;____
K t o i u n y ą  ag en tó w —tek  o raz  _ źa- 
stęoeów  na w ojew ódziw o K ieleckie i 
Ś ląsk ie  do „Nowości" Sosnowiec^ R a-
lisk a  48 m. 10 ed 4—6.  __
M l ODA. ru ty n o w an a  siła  bankow a, 
p isząca biegle na m aszynie, k ilk u le tn ia  
p ra k ty k a , poszukuje jak ie jk o lw iek  po­
sad y  b iu ra lis tk i lub eksped jen tk i z kau 
c ja  100 zł. W y m ag a n ia  skrom ne. Ł a­
skaw e zgłoszenia „E x p res  Z ag łęb ia  - -  
Z aw ierc ie  pod „R u tynow ana".

TokT l k
P R Z Y JM Ę  n a  m ieszkanie 2-ch panów ; 
Sosnowiec, T a trz ań sk a  22 m. 7. 
I T F t jK tJ jE  z k u ch n ią  z w ygodam i do 

W iadom ość Sosnovviec9 Go- 
łićrała- Bem a 4 u dozorcy.
S K L E P  z m ieszkaniem  n a d a ją c y  się 
n a  w szystko do w ynajęcia . Sósnuwiee,
P iłsu d sk ieg o  5 5 . _____________________ -

do w y n ajęc ia  w cen tru m  miu- 
s ta . Sosnowiec, G łow ackiego 1, K ęsicki 
P R Z Y JM Ę  je d n ą  lub  dw ie osoby do 
łaunego  słonecznego pokoju, blisko 
p rz y s ta n k u  tram w ajow ego , z całodzieu  
Dem dobrem  u trzy m an iem  i opraniem , 
zł. 70. W iadom ość w „E xpresie  Z ag łę .
b ia" w Sosnowcu. .  —
W  G M A C H U  Polskiego Z w iązku  Za­
w odow ego P racow ników  P rzem y sło ­
w ych i H andlow ych Rz. P . w Sosnow- 
cn  przy ul. S ienkiew icza N r. 17-a są 
do w y n ajęc ia  jeszezo dw a lokale p a r te , 
row e, n ad a jące  się  na b iu ra , pracow nie, 
sk lepy  itp . Z głoszenia p rz y jm u je  A d­
m in is tra c ja  dom u codziennie w godzi- 
nnch od 17 ej do 18-cj.
P O T R Z E B N Y  od zaraz pokój z k uch ­
n ią , słoneczne. Z apłacę za rok zgory. 
O fe rty  z podaniem  czynszu m iesięczno
go do a d m in is tra c ji pod „P iln e  . ___
D O  w ynajęc ia  sk lep  z m ieszkaniem . 
D ąbrow ą G órnicza, N aru to w icza 42. .
P O S Z U K IW A N Y  pokój ty lko  w cen­
tro m . Z głoszenia pod „D okładne o te r .
ty “ .     — --------  •
P O K O JE  do w ynajęcia , m eble u ży wa­
n e  bardzo tan io  do sp rzed an ia . Będzin, 
bm pt B risto l". —— -—
S K L E P  - m ieszkanie do w ynajęcia . 
D ąb row ą G órnieza, K ościuszki a.

K U PN O  1 SPR Z E D A Ż

OBWIĘSZCZENijE O U
W  m yśl Ą 83 rozp. R ady M in istrów  z dm  VL 1932 o postępow ą, 

n iu  egzekucy jnem  W ładz S karbow ych  (Dz. U. K. Nr. 62 poz. 5801 U rząd 
S karbow y w O patow ie podaje do og iluej w iadom ości, że d n ia  23 styczn ia 
1933 r. o godzinie 10-ej w ry n k u  w O sfo w c u  celem uregub-łw i.iiu  zaluglycn 
należności odbędzie się sprzedaż z licy tac ji niżej w ym ienionych  ruchom ości, 
należących  do n as tęp u jący c h  zobow iązanych:

l. D rucko .  L ubeckiego B ogdana, m a ją tek  B rzustow a, gm. Ć m ielów  
1) A uto  osobowe k a re ta , 2) K are ta  k ry ta  czarn a  w dobrym  stan ie . 3) kasa 
o g n io trw ała . 4) b iu rk o  dębowe — razem  na kw otę zł. 4960.— EL Zabłockiego 
Z dzisław a z O strow ca: 1) S iew nik  rzu tow y, 2) bukow nik do koniczyny, 8) 
w irów ka do m leka F -m y „R ego“, 4) w irów ka do m leka F .m y  „A lim bik" ~  
razem  na kw otę zł. 1600.

W  dn iu  24 s tyczn ia  1933 r. o godzinie 10-ej w O żarow ie: I. R oguskiego
E u g en ju sza  w S todołach , gm. W ojciechow ice: 1) b iu rk o  dębowe. 2) kasa 
ogn io trw ała . 3) k an ap a  i 5 krzeseł. ') fo rtep ian , 5) b ila rd . 6) sto lik  do k a r t 
razem  na kw otę 1990 zl. TI. P io trow sk iego  Jó zefa  z P rzeuszyna, gm. Ćmielów 
1) Pow óz k ry ty  — ozarny, 2) bryczka now a — razem  na kw otę zl. 1000.—

U R 7A D  SK A R B O W Y  W  O PA T O W IE .

RO ZR U C H Y  W  H IS Z P A N JI.

W

i"

G orąca k rew  h iszp ań sk a  raz  p o raź  w zn ieca  w ty m  k r a ju  rew olucje, w alk i 
uliezne i różnego  ro d za ju  aw a n tu ry . O becnie w H iszp an ji p a n u ją  k rw aw e roz­
ru c h y  kom unistyczne. I lu s tr a c ja  nasza p rze d staw ia  p łonącą wioskę.

DUŻY w ybór gotow ych gorseletów , p a ­
sów. staniczków  i pasów  leczniczych po 
cenach n isk ich  „R ozalja" Sosnowiec, Dę
bl i ń ska 1 1 .   ___________
Z A K Ł A D  fry z je rsk i do sp rzedan ia , 
ew en tu a ln ie  w ydzierżaw ienia . W>ado- 
m ość w .E x n re s ie  Zagłębia". 
M A H O N IO W A  sy p ia lk a  w dobrym  
s ta n ie  za 550 zł. do sp rzed an ia . W iado .
m ość fil ja  . E x n resn "  Będzin.  _
SPR Z E D A M  m aszynę do szycia ozó 
łenkow ą „S ingera" 50 zł., dobrze szy ją ., 
eą i bębenkow ą zam ien ię n a  row er. J ę ­
zor. C ebrat.
S PR Z E D A M  otom anę dębowe fornie- 
row ane  łóżka i szafę, g ram ofon  w aliz, 
kow y  z p ły tam i. P ogoń , Chem iczna 2
m . 8.______ •   -
M A SZY N Ę bębenkow ą gab inetow ą i 
czółenkow ą now y system  S m g era . — 
W iadom ość u dozorcy S ienkiew icza 6, 
Sosnowice.

R E W O L U C JA  C EN  BI Z pbw odd spad 
k u  cen baw ełny , obn iży liśm y ceny do 
m in im u m  i w ysy łam y  34 m tr . to w aru  
n ie  k ro  chm  a 1 on eg o ty lko  za 20 zl.
4 m tr . n a  su k n ię  dam ską, 6 m tr . dobrej 
f lan e li na bieliznę w szelkiego rodza ju ,
6 m tr . ze firu  n a  dobre koszule mę-tkie 
w  p ask i lub  k ra tk i ,  i  m tr . p łó tn a  k re ­
m ow ego n a  pościel i p rześc ie rad ła  i 12 
m tr . p łó tn a  ręcznikow ego n a  12 do . 
b ry ch  ręczników . — C ały  ten  kom plet 
w ysy łam y  za bezcen, bo ty lk o  za 20 zł. 
za zaliczką pocztow ą, po o trzy m an iu  
listow nego zam ów ienia. — P h iei się 
p rz y  odbiorze tow aru . Do każdej pacz­
ki do łączam y w artośc iow ą n iespodzian . 
kę. A dresow ać: „P o lsk a  Pom oc", skrz.
poezt. 549.______________________________
M A SZY N A  do p isa n ia  okazy jn ie  do 
nabycia . B ędzin, k s ię g a rn ia  A. Z m igro- 
da.
SPR Z E D A M  sk lep  rzeźniczy z w arsz­
ta tem  z powodu w y jazd u  za 700 zł. — 
W iadom ość Ja k ó b  L a ta ła , C hm ielna 
N i. 3, Sosnowiec.
M A G IE L  do sp rze d an ia  w do b ry m  s ta .  
n ie. Sosnowiec - P ogoń, R zym ska 11. 
H A LO ! M onterzy! Części in s ta la e y jn o . 
e lek tryczne o raz  żarów ki kupicie tan io  
w f irm ie  „K rak u s"  P ogoń, C iepła 4
(Obok ta rg u ) .  ~
U W A G A ! Szkło okienne, d y k ty , skórę, 
p rzy b o ry  szew ekie sp rzed aje  n a jta n ie j 
f irm a  „K rak u s"  w P ogon i, C iep ła  4
(obok t a r g u ) .______  ■
DO sp rzedan ia  2 b udynk i i sklep. W ia .  
dom ość „E xpres" D ąbrow a.
S K L E P  z urządzeniem  sp rzedam  n a d a ­
ją c y  się na w szystko. N ow opogoóska
19 A dam czyk. _____  _ _ _ _ _
K U P IE  m ag ie l ręczną. Zgłoszenia So- 
sn o w ie c .  N aru tow icza 13. M iśkiew icz. 
S PR Z E D A M  h arm o n ię , stoliczkow ą, 
odDowiednią 350 _ złotych. Sosnowiec, 
Stolecka- 15. Kopeć.
C H Ł O D N IC E , b ło tn ik i nowe. używ a­
ne. w szelkich system ów  sprzedam . So­
snowiec. S ienkiew icza l .a .  ______
K A ŻD Y  now inien sie p rzekonać, że n a j 
ta n ie j może knn ić  a r ty k u ły  apteczne, 
p u d r y  oraz a r tv k u ly  do dom ow ego go 
snodarstw a tv lk o  w sk ładzie aptecz- 
n y Ti i D aucr<riora. Będzin- AT ała pb o w- 
akioa-o 34. O bsługa solidna i nn rze lm a. 
S PR Z E D A M  okazy jn ie  to k a rn ie  dw a i 
pół w k ie rn e rech . nożyce do b lachy  o_ 
ra z  b u tle  do tlen u  i acety lenu . S kład  
żelH7e W ein e ra , B ędzin, M odrzejów
skn 82.______ ___________________________
S PR Z E D A M  pTac tan io . S rodu la , u lica
R e tei-oo-o 18.
D W IE ~ m aszvuy  S in irpw  dla km w ea 
lu b  kam aszuikn  dA Rprzedania. M odrzę 
jowekn 5 Antoni K u h i ja iuifl. 
S PR Z E D A M  m aszynę dekT^e szy jącą  
65 zł. Pogoró. D łnga  19 m. 3.

Z gubione dokum enty
po 4 grosze za 1 w yraz.

BO C ZK A RÓ W N A  N ad z ie ja  zgubiła  le 
g ity m ac ję  bezrobocia, w y d an ą  w Dą 
brow ie.

Walne i^branfa
C EC H U  RZEŹNICZO - W Ę D L IN IA R ­
S K IE G O  w Czeladzi odbędzie się dn. 
2 lu tego  hr. o godz. 14-ej w 1 te rm  > m e 
i o gods. 15-ej w II  te rm in ie  w «ali 
S traży  O gniow ej z nas tępu jącym  po­
rządkiem  dziennym :

1) O dczytanie p ro toku lu . 2) S p raw o ­
zdanie zarządu , 3) S praw ozdan ie karo ­
we, 4) S praw ozdanie kom isji rew izy j­
nej, 5) Z atw ierdzenie budżetu. 6) Dz-er 
żaw a fu rgonu , 7) W y b ó r Z arządu, 8) 
Wolne w nioski.

z a r z a d .

H E L E N A  W A Ł E K  zgub iła  książkę k a  
sy chorych , w ydaną w Sosnowcu. 
A D O LF M A ZU R zgubił po rtfe l z do­
w odam i m iędzy O lkuszem  a S trzem ie­
szycam i, książeczkę w ojskow ą w ydaną 
przez P . K. U. Mieehów, dowód osobi­
s ty  w y d an y  przez gm inę M inoga, p ra . 
wo jazdy  sso fersk ie i inne p ap ie ry  — 
P roszę  o łaskaw e zwrócenie.

M a try m o n ja ine 1111111

D W U C H  m łodych panów , n a .s ta n o w i­
skach, z b rak u  znajom ości, pragm ie po­
znać tą  d ro g ą  dw ie rałcue pan ie  o m i. 
ły in  w yglądzie i dobrego cb a rak te -u , 
w celu  m atrym onjaluy iD . P osag  skrom  
n y  w ym agany . N ieanonim ow o zgłosze­
n ia  kierow ać od a d m in is tra c ji _„Expre- 
su“ Sosnow iec d la  „B ru n e ta"  i „B ion. 
dyna".

R ó ż n e

T O K A R N IĘ  m etrów kę kupię . W iad o ­
m ość. Sosnowiec, Ś rodula , M ickiewi-
cza 7. __________ _________ _____
N A JT A Ń S Z E , najlepsze o tom any, ko­
zetk i, m aterace , łóżka polowe, tapeza-
ny. M odrzejow ska 1 2 , ___________
G O R SETY , pasy  i biustonosze podług  
n ajnow szych  fasonów  p ary sk ic h  pole­
ca St. C horzelska, Sosnowiec, P iłsu d -
skiego 14. _______ _______
S K L E P  dobrze p ro sp e ru ją cy  w cen­
tru m  sp rzedam  w zględnie p rzy jm ę 
w spóln ika. W iadom ość w ad m in is tra c ji 
„E xpresu".

Otomanę
b ro k ato w ą m ało  używ aną ta n io  sp rze­
dam . K ozetki, m aterace , tapczany  po 
bardzo  n isk ich  cenach. Sosnowiec, l .g o
M a ja  14.________________ ~
S PR Z E D A M  au to  sześcioosobowe f ir ­
m y  „R enau lt"  na chodzie. Sosnowiec,
O krzei 26.. M achalski. ______
G A ŚN IC E  nowe „M inim ax" ta n io  
sprzedam . W iadom ość tel. 8-88. 
H A R M O N JE  stolikow e, pedałow e, 
dw urzędow e od 40 zł. rep e ru ję , zam ie­
n iam . Sosnowiec, 1 M aja  13, R u tkow -
ski. ______________________
S K L E P  przy  ul. M odrzejow skiej sprze 
dam . W iadom ość n p. D orosa (zakład
fry z je rsk i)  H ale Rozwo ju.  _
K U P IĘ  używ aną m aszynę do p isan ia . 
O fe rty  k ierow ać: W torek , w P ro szo w l. 
each, pow iat Miechów.
Z A K Ł A D  fry z je rsk i m ęski i dam ski 
sprzedam  z powodu zm iany  in teresu .
W inil<-»mość w ad m in is tra c ji.__________ _
M L E C Z A R N IE  sprzedam  w dobrym  
punkcie. W iadom ość Sosnowiec, K a li-
ska 31 g o s p o d a r z . ___________
SPR Z E D A M  ow ocarnię w  dobrym  
punkcie vis a  v is  p rz y s ta n k u  tram w .
D zika O r l a .  ;__
3 P L A C E  sprzedam  2 — 22. 1 — 45 p rę ­
ty  p rzy  M azow ieckiej w Sosnowcu. — 
W iadom ość ..E xpres Z agłęb ia".

Ill I _______     t------- ----— —
P IĘ T R U  S IA K  A N TO N I zgub ił portfe l 
ź p ieniędzm i o raz  różnem i dow odam i 
w  tern p r a w o  ja zd y  czerw one, w ydane 
p rzez w ojew ództw o k ieleckie. Ł askaw y  
znalazca zwróci p o rtfe l z dow odam i, za_ 
trz y m a ją c  dla siebie p ieniądze. Cze- 
ladż M Pow icka 65.
J ó ^ E F  M A D E J zgub ił odcinek żywno 
ściow y, w ydany  przez m ie jsk i kom itet 
bezrobocia w Sosnowcu.

P O T R Z E B N A  w spólniczka do in te resu  
rzeźniczego z gotów ką do 3 tysięcy.
W iadom ość: w a d m in is tra c je   _______
N IŻ E J  podpisane uczeuice oddziału 
„ P a tro n  E x p res"  k ro ju  nowoczesnego 
prof. K . L ew ańskiem u oddz, w Czeta, 
dzi,- za szybkie i dokładne w yuczenie 
k ro ju , szycia, m odelow ania w lak krót­
k im  czasie, bo zaledwie w 4 m iesiącuea. 
sk ła d a ją  kierow niczce P. M arji Duda- 
łow ej serdeczne podziękow anie: Nohi- 
sów na. Ju rczy k o w a , Z arzycka, Skurów. 
na, Sokolów na, Borg, D yrdów na. Wa_ 
la tków na, M aślanków na, W idaw .-ka, 
Jaw o rk ó w n a, N ocouiów na, H anaków ua 
Zdeblów na, C iep lińska, B oguslav  ska, 
B andziw olków na, D ziurow iczów na. 
W ójcików na, O eiepków na.
P O D Z IĘ K O W A N IE . N aczelnem u Do^ 
k tó ro w i T raw ińsk iem u , S zp ita la  R.-uar 
dow skiego, za szczęśliwe zoperow auit 1 
w yleczenie m nie z tak  pow ażnej cho ro , 
by  żo łądka w ty m  w ieku co ja  bo 
m am  56 ła t, sk ład am  tą  d ro g ą  serdecz­
ne „B óg zapłać". C iesielski S tan is ław , 
G rochow a 13, .
ZA W IA D A M IA M Y , że B iu ro  P ró śb  
„N orm a" B olesław a W y lo n a  w 5>o-mow 
cu, W arszaw ska Nr. 12 m. 1, 2 a ła lw ia  
w szelkie sp raw y  w m y śl now ej u staw y  
cyw ilnej ja k : w ekslowe, m ajątkow e, 
eksm isy jne, skarbow e i różno. In fo r ­
m acji udz ie lam y bezpłatn ie . 
P O D Z IĘ K O W A N IE . H I  Kom. Pol. 
P aństw ow ej za w ykrycie  skradzionego  
m i zeg ark a  n ie w iedząc naw et o k ra ­
dzieży. tą  d ro g ą  sk ład am  podziękow a-
nie. Ju l.ia  Im iełow a.       _
O STR ZEG A M  żonę m oją z Goleniow­
skich i je j rodzinę, zam. Czeladź. Mi- 
low ieka 81. aby  nie rzucali na mnie i 
m o ją  rodzinę obelg, gdyż w przęciw - 
nnm  raz ie  pociągnę do odpow iedzialno 
ści sądowej. B ron isław  B org. Czeladź,
F Jek tryczna  3.___________________
P R Z Y B Ł A K A Ł  się jam n ik , do odehra 
n ia . D ąbrow a. K o lo n ja  D ziew iąty , P ie -
k arsk i W ik tor. _____ _
N O W O O TW A R TA  pracow nia h ą r -  
m onji w ykonu je  rep e rac je  w szelkich 
in stru m en tó w  m uzycznych, z a mi a na  
h arm o n ji, sprzedaż kom pletów  sto liko ­
w ych gotow ych, surow ych  oraz wszel­
k ich  robót w ZA.res zegarm istrzost w&
i jn b ile rs tw a  wtshodw^ych.
K ró low ej J a d w ig i 22, T eper. _
P O S Z U K U JE  się koncesji ty ton iow ej 
na  Sosnowiec. W iadom ość w adm ini-
s tra c jie  __________ _—  -
D N IA  15 bin. w pociągu odchodzącym  
z Sosnowca do Częstochow y o godzinie 
5.20 ra n o  pozostaw iono teczkę z a p a ra ­
tem  fo tog ra ficznym  zu zw rot w zględ­
n ie  udzielenie in fo rm ac ji w yznaczam  
nag ro d ę  złotych 30. Zgłoszenia do ad­
m in is tra c ji „E x p resu  Z agłęb ia pod
„ A p a ra t" .________  ____ ________ ;— r-
B IU R O  „R ekord" w D ąbrow ie G órni­
czej. K ościuszki 7, za ła tw ia  sp raw y: 
wszelkich długów , przeprow adza w y. 
w iad v  handlow o, pisze podan ia  do 
w szelkich urzędów  o raz przy .nnnje do 
p rzep isv w an ia  n a  m aszynie. W y k o n a­
n ie szvhkie, za m ałem  w ynagrodze­
niem . P rz y jm ę  jeszcze dw neb zafitep- 
ców inkasen tów  za zabezpieczeniem  
DW TE pan ienk i m uzykalne  (g ita ra  i 
m andolina) ew en tualn ie  i _ sk rzypek  
zg ra n v  zgłoszą zaraz  ad res i w aran  In 
do - w Z aw terciu  
Jnh P ^dz ip ie  pod ■.Muzyka* ■ ■
DO sk ładu  m a te rją łó w  p iś in iep n y c lT l 
obie pap ierow ych  w prow adziłem  dzia t 
p e rfn n ie ry jn o  kosm etyczny — _ CpnY 
fabryczne. W ład y sław  Czechowski, S-go
M aja 8.______   -
P A M IĘ T A J, że
biuro pisania próśb
J .  B ednarczyka zn a jd u je  się w D ąbro -- 
w ie za m ag istra tem .
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